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Węgrzy a  Rumuni.
LWÓW 2. sierpnia.

Stosunki międzynarodowościowe w krajach 
korony św. Szczepana stają się z dniem każdym  
gorsze. D otycry to w pierwszym rzędzio sto- 
sutków  między W ęgrami a Rumunami. Powody 
niechęci Rumunów do żywiołu panująceg chyba 
są znane, a mają swoje źródło w licznych nadu­
życiach, jakich się dopuszczają rząd^ i naród 
węgierski względem ludności rumuńskiej na polu 
narodowościowem. Dążąc do zmudiaryzowania 
ludności rnmnńskiej, zamieszkującej Siedmiogród, 
oraz wachodnio-południowe komitaty Węgier, 
używa rząd wszelkich możliwych
środków bez względu na to. czy
zawsze godziwe i sprawiedliwe. ,.

Rumunowie wobeo tego zachowali długi 
czas [ ostawę zupełnie bierną i ulegali panują­
cemu przeciw nim zystemowi. Z  czasem jednak 
ludność, obudziwszy się z letargu, zmieniła po­
stawę i zaczęła w sposób legalny upominać się 
o Bwoje prawa narodowe, a gdy w ^y stk ie  z jej 
strony przedstawienia pozostały bez skutka w 
Peszcie, odniosła się do W iednia z zażaleniem 
na postępowanie z nią rządu węgierskiego 1 
liczna deputacj* udała się do stolicy monarchji 
w zamiarze złożenia cesarzowi memorjału, wy- 
łuszosającego zażalenia Rumunów na postępo­
wanie rządu peBztcńskiego i upraszającego o

.zadośćuczynienie ich słusznym iądai >m. Depi 
tacja napotkała we W iedniu na trudność. Nie 
dopuszczono jej do stóp tronu i musiała wracać 
do domu, nie dopiąwszy żadnego cela.

Na tern niepowodzeniu Romanów byłby się 
rząd węgierski by ł mógł ograniczyć. Tego je 
dnak nie uczynił i rozwinął śledztwo, grożąc 
uczestnikom deputaeji, wysłanej przecież do ce- 
saraa, uiężkiemi karami. Oburzyło to do żywe­
go ludność rumuńską, przekonaną o swojej wzglę­
dem korony lojalności Bardziej zaś jeszcze roz­
drażniło ją zachowanie się Węgrów, którzy w ca­
łym  kraju  rzucili się na wracających z W iednia 
deputowanych, jak na zbrodniarzy, lubo im nic 
ino sgo nie można było zarzucić, prócz tego, że 
z  obejściem nieprzyjaznego Romanom rząda bu­
dapeszteńskiego, chcieli Bię odwołać do sprawie­
dliwości monarchy.

Bytność deputaeji rumuńskiej we Wiedniu 
oznacza chwilę zwrotu w stosunkach rnmnńsko- 
węgierskich. Poprzednio złe, pogorszyły się one 
znacznie wskutek gwałtownego postąpienia ma- 
diarów. W  całym  k ra ją  rozpoczęty się manife- 
staoje i demonstracje, które zagroziły pokojowi 
wewnętrznemu. Ludnoić rumuńska, prowokowa­
na bez słusznego i dostatecznego powoda, bro­
nić się poczyna energicznie. Jawn; m dowodem 
znakomitego warostu ruchu ram nńikicgo w cią- 

ostatnich miesięcy, jest o ib y ta  niedawno w

Herm anstadt konferencja, na której obecni byli 
przedsta-iciele ludności rumuńskiej w krajach, 
pod berłem austro-wągierBkiem zostających. R o­
manowie, nie należący do państwa Habsburgów, 
wyrazili przez adresy i telegramy nznanie swo­
je  dla celów i dążności konferencji.

Stała się zatem ta konferencja w pełnem 
tego słowa znaczenia wielką całego narodu ru­
muńskiego manifestacją. Przypuszczano, że rząd 
węgierski nie pozwoli na jej odbycie i w rzeczy 
samej istniał zamiar zakazania konferencji. Rząd 
węgierski miał słuszne powody obawiać się jej 
wpływa na ladność. Od zamiaru jednak  rząd po 
namyśle odBtąpił i słusznie. G dyby go b y ł w y­
konał, byłby jeno pogorszył sprawę. Konstytu­
cja pozwala na zgromadzenia publiczne, o ile nie 
przekraczają granic legalnych. Bezprawny za­
tem zakaz byłby  niezawodnie dolał oliwy do 
ognia, zwiększając rozdrażnienie ludności ro­
mańskiej.

W krótce też przekonał się rząd, że dobrze 
uczynił, nie Btawiając konferencji przeszkód. 
O dbyła się ona Bpokojnie bez żadnych zajść, a 
rozprawy na zgromadzania i uchwały przyjęte, 
świadczą wymownie, że zgromadzenie składało 
się z żywiołów umiarkowanych, dalekich od 
WBzelkiej krańeowości, jakkolw iek obstawało sta­
nowczo przy prawach, przyznanych narodowi 
rumuńskiemu przez konstytucję Konstytucja 
uchwaliła j ogram dalszej akcji narodowej, obej­
mujący — jak  to swojego czasu pisaliśmy — 
w sześciu punktach życzenia Rumacóff. Pok 
żuje Bię z tego dokamenta, że kompromis mię­
dzy rządem  węgierskim, a Rumunami mógłby 
przyjść do skntkn bez wszelkich trndneści, gdy­
by w Buda Peszcie zamierzano szczerze poczynić 
Rumnnom odpowiednie ustępstwa. W każdym 
razie wnosząc z usposobienia, jak ie  się objawiło 
na konferencji, przypuszczać należy, że Rumu- 
nowie gotowi są do podania ręki do zgody poa 
pewnemi umiarkowanemi warunkami. Czy rr*d 
węgierski, k tóry  jnż zapewne mógł się przekonać, 
ż o  dotychczasowemi środkami represyjnemi nie 
złamie opozycji 2 600.000 Rnmnnów, skorzysta 
ao sposobności ce lom  przywrócenia wewnętrznego 
spokoju w k ra .u ?  Nic ma jeszcze na to pytanie 
odpowiedzi.

W  P a K Y Z U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T a m  n i.

[Ciąg dala*y.]

Po tej przedmowie opowiedział Kornel całą 
który Otraymał, O roz- 
Belem, z Kudewiczem 

owym tajemniczym obywatelem Louis i 
zoie o Doatanowieniu Kudewioza.

Z obozu ruskiego.
Kto nie zna dobrze ruskiego społeczeństwa 

— pisze w Gucio e  autor artykułów  pod powyż­
szym zbiorowym nagłówkiem, które świadczą o 
ni spospolitem jego znawstwie tej garstki Rusinów 
naszych, k tóra uważa się za nprawnieną do n i, 
rzucania narodowi rnskiemu swych bizantyńskich 
poglądów i procederów — mógł sądzić, że fakt 
doniosłego znaczenia, jak i Bpełnił Bię w dniach 
ostatn ich: zniesienie seminarjam duchownego we 
W iednia i jeneralnego seminarjnm we Lwowie, 
a utworzenie natomiast trzech djecezjalnyoh se- 
minarjów, wywoła w prasie ruskiej liczne i wy­
czerpujące kom entarze, k tóre wyjaśnią rzeczywi­
stą opinję kół najbliżej interesowanych o wy­
padku p i e r w s z o r z ę d n e g o  znaczenia. Można 
było Bądzió, że w kom entarzach tych zarysuje 
się dobitnie r ó ż n i c a  przekonań, że m o s k  a 10- 
f i l e  uderzą na alarm, a narodowcy wyrażą ra ­
dość, iż ranęła  wreBzoie wiedeńska t w i e r d z a  
m o s k a l o f i l s t w a ,  żc i to, w kraju, to wielkie 
zbiorowisko różnorodnych żywiołów, jakiem  było 
lwowskie sem inarjam  jeneralne, podzielone bę- 
dzie na trzy  części dla łatwiejszej sanacji i kon­
troli. T ak  spodziewać się mógł ten, kto nie stra­
cił jeszcze wiary w barwę wywieszanych Bztan- 
darów, kto brał za dobrą monetę frazesy, rzu ­
cane przez Dilo. Z pewnem zadziwieniem czyta 
on teraz od dni kilka prawie identyczne uwagi 
i sądy o reformie seminarjów w obu organach 
wrogich Bobie obozów.

Moskale filski Rałycsanin  udaje doskonale 
poinformowanego. Ponieważ od roku szanowny 
ten organ nie przestawał niepokoić opinji publi­
cznej rozmaitemi „straszakam i“, wśród których 
reforma semicarjum za pośrednictwem Jezuitów 
odgrywała główną ro lę— przeto teraz tryumfuje, 
żo przewidział. Przewidzieć było nie trudno, bo

wobec stanu, w jakim  znajdowało się seminarjnm 
ru de, reforma jego stawała się coraz n a t a r -  
c z y w s z ą  k o n i e c z n o ś c i ą .  H ałyceanin  czuł, 
że Btrana przeciągnięta, a że ua nim w podo­
bnych sprawach Mczapka gore“, więc trąb ił na 
alarm, strasząc — Jezuitami.

T u się jednak pomylił; reformy takiej, jak a  
nastąpiła, nie spodziewał się H ałyceanin  — więc 
teraz oświadcza, że nie może jeBzcze nic powie­
dzieć o zamierzonej reformie, bo nie wie, jak 
będą urządzone owe djecezjalne .irmiuarja! Za­
pewnić można przezacnego następcę Płoszczań- 
skiego, że nikt go się radzić w tej sprawie nie 
będzie i nikt Bię też nie będzie oglądał na jego 
uznanie, lab niezadowolenie. Reforma i urządze­
nie seminarjów jest sprawą w y ł ą c z n i e  k o ­
ś c i e l n ą ,  należącą jedynie do jurysdykcji 
w ładz kościelnych, a w tym względzie głosy i 
k ry tyk i dziennikarskie nie mogą mieć zgoła ża­
dnego znaczenia. Należy to przvpomnieć i D iłu , 
które, zaskoczone wiadomością o reformie, za­
biera się także do organizacji seminarjów z tą 
samą swobodą, z jaką niedawno skreśliło w 17 
punktach organizację wewnętrzną Kościoła rn- 
skiego. Oba te organa w swoich artykułach o 
reformie dają wyraz wspólnemu noznein: n i e ­
d o w i e r z a n i a .  — N i e d o w i e r z a n i e ,  n i e ­
u f n o ś ć ,  w i e c z y s t e  n i e z a d o w o l e n i e ,  a 
s t ą d  o h w i e  n o ś ć  w d z i a ł a n i u  i w i e l k a  
w s ł o w a c h  n i e j a s n o ś ć  — wszystko to na­
leży do głównych, a trudno powiedzieć, do m i­
łych cech charakteru  ruskiego.

Nie ufać nikomn, pomimo widocznych osią­
gniętych korzyści, chmurzyć się i udawać nie­
zadowolenie, nie uczynić żadnego takiego kroku, 
nie wypowiedzieć żadnego takiego słowa, które 
by mogło być wyrażuem zobowiązaniem, które- 
goby w danym razie inaczej tłójriaczyć nie było 
m ożna— to z w y k ł a  t a k t y k a  tak  D iła , jak  
i Hałyceanina. Ssczytem mądrości politycznej 
ukrainofilskiego orgm u jest „stanowisko wycze- 

; kujące.“ Zaraz po znanem oświadczenia p. Ro- 
| m a ń c z u k a  w Sejmie, które rseczywiścio było 
i jedynem  jasnem słowem od lat wielu ze strony 
I Rusinów, D ilo  usiłowało schmurzyć tę jasność, 

ogłaszając światu, iż zajmuje słanowis!<o „wycze 
kujące". A chociaż doczekało się od tego ezaBU 
niemałych dla Rusinów korzyści, lekceważyło to 
wszystko i ciągle .w yczekiw ało", od czaBn do 
czasu przybierając pr~tawę groźną. „Rząd nie 
uczynił nic, Polacy także — a my czekam y.“ 
1 czeka po dziśdzień i tak  czekać może do skoń­
czenia świata, na urzeczywist ienie swego idea­
ła  : na Ukrainę bez chłopa i bez pana... N ieda­
wno na przykład dowiedzieliśmy Bię ze Bzpalt 
D iła , z powodu okólnika krajowej dyrekcji 
Bkarbn, wabraniającego przyjmowania pism i po­
dań urzędowych, ułożonych w p o p s u t y m  
m o s k w i c z y z n ą  języka raskim , że okólnik 
ten jest „oskorbłenjem" praw Rusinów — cho­
ciaż samo D iło  walczyło nieraz zawzięcie prze­
ciwko wprowadzonemu przez Hałyseanina  języ­
kowi niby rosyjskiemn

Jedna rzecz j t  t jasna. Jul: D iło  tak  i H a ­
łyceanin  pragną same reformować Kościół ruski 
i seminarja duchowne ; nawet orzeczenie Rzym a 
o tyle jeBt ważnem, o ile uzyska aprobatę tych 
organów ; inaczej, to zamach na rnskie p ra w a ! 
Żadna władza nie jest kompetentna do wydawa­
nia orzeczeń, czy pismo, wniesione do niej, uło­
żone jest w ruskim, czy w rosyjskim języka. 
D tło  żąda, aby specjalna komisja, zapewne z re­
porterów dziennikarskich złożona, badała w tym 
względzie kompetencję urzędników... Nie wolno 
Polakom wyrazić nznania ks. metropolicie, bo to 
jemn szkodzi n Rnsinów, którzy pragną słyszeć 
z nst przewódców swoich hasła nienawiści, a 
w ręua ich widzieć sztandar bojowy. Nieufność 
do polskich panów I Nieufność do Polaków 1 to 
hasło, które ma służyć do zdobycia owego idea­
ła :  U krainy bez chłopa i bez pana!

Jcszcse chyba nigdy ślepa nienawiść i nie­
polityczna zaciekłość nie przejawiły się wyraź- 
niej w szpaltach organów ruskich, jak  w kilku 
ostatnich artykułach ukrainofilskiego dziennika, 
który snaó zapomn.0.!, że ideały uarodowe zdo- 
bywają się p o ś w i ę c e n i e m  i o i a r a m i ,  nie 
zaś nienawiścią, szerzeniem nieufności i zawiści 
społecznych. Ładn~ by to była owa Ulrraina bez

chłopa i bez pana, zbudowana na takich podsta­
wach 1 D iło  pow iada: T aka Ukraina, ten ideał
nasz. nie gorszy od waszego, od „Polski od mo­
rza do m orza“. Ale znów w złości swej zapomi­
na Diło, że owa Polska nie jeBt marzeniem, bań­
ką mydlaną, bo istnieje w historji, bo ma za bo- 
bą całe wieki potęgi i życia. A to wielka różni­
ca. Nie mięszajcie się do nas! — woła D iło  — 
Wy nas nie wciągniecie w sferę waBzych idea­
łów ! — Bardzo pięknie. Ale niechże D iło  nie 
żąda, byśmy pracowali dla jego ideała, dla jego 
Ukrainy bez chłopa i bez pana, z b u d o w a ­
n e j  n a  n i e n a w i ś c i  s p o ł e c z n e j ;  n i e c h  
n i e  ż ą d a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  n a s z e g o  
w r o z w o j u  a s p i r a c y j  p o d o b n y c h .  
I  niech o tern pamięta, ilekroć skarżyć mu Bię 
przyjdzie na nienfnośó lab niechęć Polaków.
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M anifest kolektyw istów  francuskich.
Stronnictwa o p o z y c y j n e  we F rancji, za­

zwyczaj pierwsze biorą Bię do agitacji wybor­
czej i ujisiaj jnż ogłaszają manifeBta wyborcze, 
zawierające programy wobec wyborów powsze­
chnych, zapowiedzianych na dzień 20. sierpnia. 
W  świeżych dziennikach paryskich znajdujemy 
właśnie m&nifeBt partji robotniczej, mianowicie zaś 
grupy k o l e k t y w i s t ó w ,  zostających pod do­
wództwem Błynnego Juljusza G u ć s d e ’a. Mani- 

| fest odczytano uroczyście na bankiecie, wyda- 
’ nym przez grapę gedystów na cześó raćy  naro­

dowej partji robotni< zej {Conseil nationał du parti 
ouvri$r.) Przewodniczący bankieta, znany socja­
lista L a f a r g u e ,  deputowany z Lille, zagaił 
zgromadzenie następującemi słowy, pełnemi sar­
kazmu : „Zanim przystąpimy do odczytania pro- 
gram a wyborczego partji robotniczej, niechaj mi 
wolno bodzie przedewszystkiem podziękować obe­
cnemu parlamentowi za te wielkie usługi, ja-
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więc wszyscy prawie. I  ta  garstka szaleńców, 
w niespeina czternaście lat, za pomocą strejków 1 
manifestacyj 1. maja, posiała popłoch pośród 
posiadających i rządzących. W  roku 1892 sto­
czyła walkę i odniosła zwycięstwo m unicypalni, 
któro cyfrowo przedstawia 170 00*1 głosów, 740 
w ybranych i 29 rad  municypalnych zdobytych, 
w tej liczbie zdobyła większość w radach miej­
skich w Roubaix i Marsylji, Montluęon i Nur- 
bonne, w Caudry, la Ciotat, Thie-y, Cours, Beau 
oaire itd. I  dzisiaj około tego akadem ickiego so­
cjalizmu, który tał się osią polityki, kręcą się 
wszystkie stronnictwa burżoazy jne: jedne, r by 
m a pokazać pięść p. Dupuy, k tóry  chce udawać 
Bism arka, drugie, aby go ud majuretr* Ecćlesiae 
gloriom  karykaturow ać wspólnie z takimi panam* 
de M un; inne znowu, aby jak  Goblet, zapoży­
czać Bię od niego we wszystkich szczegółach aż 
do postulatu ośmiogodzinnego dnia roboczego, 
togo ostatniego słowa rzekomej utopji, k tóra stała s= 
się dzisiaj n&jbardzię, palącą kwestją, domagają- g- 
cą się rozwiązania. 9

Czego chee partja  robotnicza, czego podo- g  ~ 
bnie, jak ona i wraz z nią chcą w szy tk ie  
stronnictwa socjalistyczne starego i nowego ^  ' 
świata, o tern wszyscy wiedzieć powinni. Żąda- ą  _  
my, aby istota ludzka, k tóra przestała, jak  w Ł ® ' 
epoce ludożerBtwa, być środkiem pożywienia dla 
Bwego bliźniego, przestała być również, ja k  dzi- Eł « 
siaj, narzędziom produkcji i wyzyskiwania. 2ą- s  
damy obalenia niewolnictwa, które istnieje dzi- *< 
siaj pod postacią niewoli i uciem żenii robotni- ^  
k a ;  żądam y zniesienia dzisiejszego ludożerstwa, 
tj. dzisiejszych warunków płacy roboczej. Skn- *•* ^ 
tkiem  sił, jak ie  wiedza zastosowała do produkcji, -  ~ 
egzystenoja prawdziwie ludzka stała się nare­
szcie możliwą, a w: |C niezbędną dla wszystk eh 
członków społeczeństwa, a podział tego społe­
czeństwa na klasę cierpiącą i klasę używającą, 
na klasę przeciążonych pracą i klasę przeciążo 

i

o.s°

&
. v  O
_  csct

•o <5 *n
kie zgodnie zo swą obietnicą wyświadczył ] nych nudą i próżniactwem, który w przeszłości 
sprawie robotników socjalizmowi... przez to, że j może był niezbędny dla poBtępn, stał się dzimaj 
stał się winnym tylu zbrodni i niegodziwości, j główną przeszkodą wszelkich dalszych posfepów 
tylu zdrad, którs potężnie skompromitowały obe- | ludzkości.
cny system socjalno polityczny. Naszem zada- ; Czyż znaczy to, jak  twierdzi nieuctwo i zła 
niem i naszym obowiązkiem jest, usunąć od wła- jj wiara sprzedajnej prasy, że domagamy się oba- 
dzy i wygnać z ciał prawodawczych wszelkich | lenia własności indywidualnej ? dlatego tylko, żo 
opon unistów, radykałów, monarchistów i bona- j utrzymujemy, iż rozwiązanie antagonizmów spo- 
partyetów, a na ich miejsce wprowadzić pra- ! łe znych, nurtujących świat dzisiejszy, da B*ę

socjal* : osiągnąć jedynie za pomocą uspołecznienia śroa- 
Lebau- ; ków produkcji, za pomocą własaości narodowej, 

dy, a szczerych zwolenników nspołecznienia potęgującej zwierzohnietwo ludu? Ślepi ty lk o - -ST £
przyroazenia lub z umysłu — m esa nam taki

o uiiojcuci njłiUntkUfil
wdziwych przyjaciół ludu, prawdziwych 
Btów, wrogów takich panów Rotszyldów i

środków produkcji. Stawiamy przeszło sto na­
szych kandydatur socjalistycznych i liczymy na 
to, że co najmniej ze trzydziestu naszych wej­
dzie do przyszłego parlamentu."

Z kolei przemawiał R o u s s e l ,  wzywając 
wszystkie grupy socjalistyczne do zgody i jedno­
ści; a naBtępnie Jnljnsz G n ś s d o  odczytał ma­
nifest wyborozy, oświadczając, że przemawia nie 
we właBnem imieniu, lees jako delegat rady  naro­
dowej partji robotniczej. Oto brzmienie manifeBta: 
„Z damą i ufnością przystępuje partja robotni­
cza do wyborów ustawodawczych 1893 roka. 
Pierwszy raz zamiast akcji częściowej, lokalnej 
podejmujemy zorganizowaną akcję powszechną. 
W przeszło stu okręgach postawiliśmy nasze 
kandydatury, które mają za podstawę ten Barn 
program, tę samą wspólną organizację i nie 
wątpimy, że w przyszłym parlamencie będziemy 
mieli organiczną reprezentację proletarjatu fran­
cuskiego, który ma pewną przyszłość przed 
sobą. Sam już ten fakt, że zajęliśmy tak rozle­
głe pole walki i agitacji zarówno pośród rolni 
czej, jak  i przemysłowej ludności, dowodzi, jak  
liczne i potężne podstawy zdobyło nasze stron­
nictwo, a zarazem świadczy o prawdziwej rewo­
lucji, jak a  dokonała się w opinji publicznej, dzi 
siaj równie przychylnej, jak niegdyś niedostępnej 
dla teorji i baseł socjalistycznych.

Początek nasz sięga zaledwie 1879 roku. 
Wówczas to koegrea narodowy w Marsylji, pro­
wadząc dalej i uzupełuiając dzieło wielkich kon- 
gcsaów międzynarodowego związku robotników, 
powołał klasę roboczą we Francji do ukonstytuo­
wanie s:ę w stronnictwo robotnicze, celem zdo­
bycia władzy poLtycznei i uspołecznienia środków 
produkcji Była nas wówczas garstka tylko 
kilku szaleńców.
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rzeez o liście Gargasse a : 
mowie Ciarskiego z Le 
i m owfc
wreszcie o postanowienia

— Jak to ?  -  zawołała przestraszona prze­
łożona, ■— komuniści, z tym panem Kndewi- 
czem na czele, mają się rozkwaterować w na-
saym klasztorze? To niemożliwe, to jest Be 
wszystkiem przeciwne naszej regale. J a  Da to 
nigdy nie pozwolę.

— Ależ, przewielebna matko, — odparł 
Kornel, Kndewioz będzie z pewnością po* 
stępowi ze wszystklemi możliwemi względami 
dla reguły, a to co się stanie, sUnie 7 ię  dla 
bezpieczeństwa klasztoru.

Takie uspokojenie na nic zię nie przydało 
.m atka przełożona była w największem wzbn- 
Sraenin, i nie oglądając się już ani na Celinę, 
ani na względy przyzwoitości, opuściła natych­
miast salon, aby Bię naradzić z innemi zakon

nicami. Ci i n a  została 
o porze, w której słońce

się sama z Kornelem 
się okrywało po za 

dachy paryskich domów. DJ# niej nie było j 
w tam nic dziwnego, ani niepokojącego ; po tern j 
co przeszła, nie mogła być płochliwą dziewczyną, I 
a ,mi? ła  do Kornela najzupełniejsze zaufanie. 
Ale było to w dziejach klasztoru rzeczą zgoła 
niesłychaną, aby panienka rozmawiała Barn na 
sam z młodym mężczyzną w klasztornym sa- 
oni.e.‘ , r °zmawiali spokojnie o wypadkach pa­

ń s k ie  więcej jak  o swojem własnem położeniu. 
Zrozumie 1 o, że poważne niebezpieczeństwo 
zawisło zn o w n n ad  ich głowami i że muszą ślub 
odroczyć aż do chwil, w której burza rewolu­
cyjna przeminie. Mówili także-'o Anatola, o tern, 
że by ł uwięzionym, 1 o tern, ce czekało Pie- 
retę, o której Celina wiedziała jnż przez Fany, 
a o której Kornel odważył Bię po raz pierwssy 
rozmawiać ze swoją narzeczoną. Zgodzili się 
wreszcie na to, że ów Lonis nie mógł być 
ujkim innym, ja k  tylko GargaBBem, ale nie mo- 
g 1 tego pojąć, dla czegoby się Gargasse miał 
nkrywać^komunistami pod endzem imieniem

CiarBki i syn Jego Kazimierz weszli do sali 
właśnie w ch w .h ,k ledy się nad tern zastanawiali 
1 przerwał ich rozmowę.

— Widzę, — rzekł pan Eagenjnaz — że 
tego łotra Le Bela nie było ta aż do tej 
chwili ?

— Dzięki Boga, — odrzekł Kornel — nie 
było go jestese, ale zakonnice śmiertelnie prze-

ja-s mówili uisi przaciw m y, a

rażone są tem, żo Kudewica ma bronić ich k.a- 
Eztoru. Ta obroua wydsjo .m się napaścią.

— A  Kudewicza jeszcze nie m a?
— Nie ma.
— J a  Bię boję, aby się nie spóźnił.
— A ja  się boję, że wcale nie przekonał 

Dąbrowskiego o potrzebie obrony klasztorów.
Ja  znam trochę Dąbrowskiego. To czło­

wiek egzaltowany, szalony, kiedy do spisku 
przystąpił i przyjął dowództwo w tej rewolucji, 
ale to człowiek, który kobiet gnębić nie da.

— j ct) — wtrącił Kazimierz — jestem 
przekonany, że Le Bel padł ofiarą oszczerstwa, 
i żo woale żadnego napada, na klasztor nie 
wykona.

Zmierzchało Bię jnż, kiedy prsełożona wró­
ciła do salonu w towarzystwie drugiej starej za­
konnicy i siostrzyczki, która zaraz k ilk a  lamp 
zapaliła, na to, aby było bardzo jasno. Na twa­
rzy przełożonej malowała się jakaś Bacha i kwa­
śna decyzja. R zekła:

—  I*rzys»łam stanowczo oświadczyć, że pan- 
na l/ieszanowska musi natychmiast ten klasztor 
opuścić. Przecież jest rzeczą stokroć naturalniej­
szą, aby mieszkała n  swoich opiekunów.

Powszechne, zadziwione a przygnębione mil­
czenie było odpowiedzią na to oświadczenie. 
Przełożona poczuła się tedy po chwili do obo­
wiązku wytłómaozenia swojego postanowienia, 
mówiąc:

—  Dorosłe osoby świeckie zw ykły do na­
szego klasztoru przychodzić tylko na rekolekcję, 
co naj więcej kilkotygodniow ą, a panna Celina

to w okoliczno- 
powinnam była

j przebywała ta  przez całą zimę i 
ściach takich że właściwie nie 
na jej pobyt zezwolić. Uczyniłam to przez wzglę 
dy dla 0 0 .  Dominikanów, ale te względy po­
winno były ustać z chwilą, w której Bię oblęże­
nie Paryża skończyło i w której pan Ciarski 
wróć do Paryża.

— Alei w imię Boga, — zawołał Kornel — 
narażacie pannę Celinę na największe niebezpie­
czeństwa, >ry po wiad ąc jej pomieszkanie w kla­
sztorze. Klasztor będzie strzeżony i ręczę za to 
że będzie dobrze strzeżony, a dom państwa 
Ciarskich nie będzie miejscem bezpiecznem dla 
osoby, którą ściga osobiście jeden z najniebez­
pieczniejszych demagogów.

— Nie pozwolę na to, aby straż weBzła do 
klasztoru, a zrozumiałam to bardzo dobrze, że 
tak  napad, na klasztor zamierzony, jak  i straż, 
przeznaozoną klasztorowi, zawdzięczam tylko 
obecności panny Cieszanowskiej. Miałyśmy już 
nieraz sposobność zauważać, że panna Ciezzano- 
wska jest zarażona rewolucyjnemi ideami, a te­
raz, kiedyśmy usłyszały, żeście panowie jakąś 
komunistyczną straż do klasztoru przysłali, na 
ehwilę nie wątpię, że wdałam się niebacznie 
w stosunki z nieprzyjaciółmi tronn i ołtarza. 
Dlatego powtarzam stanowczo moją prośbę, aby 
się panna Cieszanowska najdalej za godzinę 
z naszego klasztoru wyniosła.

Nie było o czem mówić. Celina wstała ze 
swojego krzesła, m ówiąc:

— A  zatem idę Bię pakować — i wyszła 
z salonu... Ale w tej samej chwili usłyszano od-

z  przyrodzenia lub z um ysta — megą nam 
robić zarzat. O skarżają nas, :e chcemy obalić 
własność indywidualną, ależ ona zamiera bez 

i naszego udziaiu 1 W łasność indywidualna fabryk 
i warstatow i w ogóle narzędzi pracy — to wła­
sność akcyjna, a więc kolektyw na; koleje że la­
zne, wielkie kopalnie, przędzalnie i inne fabryki 
mechaniczne — oto, co zabija własność indywi­
dualną. Podobnież wielkie m agazyny zabijają 
własność indywidualną drobnego handlu. Nawet 
najbardziej z pozorn indywidualna własność — 
drobne oszczędności osobiste — i te giną w mo­
rzu kolektywnej wła jności wielkich instytucyj 
finansowych, w krachach takich, jak „ Union ge­
nerale,* „Compłoir d e s c o m ó t e lub w zda'er- 
stwach i zbrodniach Panam y.

Dalekie od zagrażania jedynej własności pra­
wdziwie indywidualnej, jaka jeBzeze pozostała — *2. 
własności wieśniaczej, strjnnietwo robotnicze o 
świadcza owszem, że doszedłszy do władzy, wła- 2  *" 
sność tę weźmie w obronę, albowiem uwolni ją 
od podatków, niegodziwego systemu fiskalne^) f  ~ 
k tóry ją  podkopuje i od wdzierającego się do 
ni j  kap ' alizmu agrarnego. Republika, po dwu- 
dziest lw u  latach istnienia, staje się znowu naj- 
pyszniejsz^ z monarchij dla monarchistów, Bkoro 
opanowana przez złodziei, kapitału używa całej 
kompetencji wszystkich władz państwa jedynie 
ku obronie wyzyskiwaczy i złodziei praey ludz­
kiej. Z  taką też re b.iką łączą się konserw aty­
ści, nawet najbardziej ograniczeni, z rozkazu  i 
za przykładem  W atykanu. To też niezbędną 
jeat zmiana klasy u steru rządu, aby wyjść z te 
go błota, z krwią zniiąsz^.nego, w którem  wszy- 
Etko się zatraca, nawet sama idea republikański*
aby wyjść z tego przesilenia, które staje się coras ^
bardziej powszechnem i trwałem. c

■ W B B S M B W i  “O
--------------------------------------------- ------------------------------------------------------------  o

gło3 trąby wojskowej, a potem silne dzwonienie 
u furty klasztornej.

— Myśmy zgubione 1 — zawołała 
żona. — To komnniści przychód-*-..

I  schroniła Bię ze swoją towarzyszką gdzieś 
w głębi murów klaszto-nych; a niezadługo usły­
szano śpiew zakonnic i pensjonarek, dolatujący 
z kaplicy, gdzie wszystkie błagały na klęczkach 
Boga o zamiłowanie i obronę, i oddawały się 
pod opiekę Przenajśw ęt= -j Fanny, Równocześnie 
odzywało się coraz głośniejsze stukanie do b ra­
my klasztornej. Kudewicz prowadził swoich lndzi 
i domagał się tego, aby ich wpuszczona do wnę- o  64 
trza budynku, którego mieli bronić. Ale furtjanka 
poszła była wraz z innemi zakonnicami do kla- 
sztoru i tam wspólne odmawiała modlitwy. Zre 
set* przełożona postanowiła stanowczo, że komu- 
niśc. nie wejdą do klasztoru inaczej, jak  chyba 
tylko przemocą.

Gwardziści, prowadzeni przez Kndewicza, 
szli bardzo niechętnie bronić klaBztorn. A teraz, 
kiedy się spotkali z oporem, wygadywali głośno 
aa  zakonnice, nie przebierając wcale w słowach, 
ani w dowcipnych niby, a w samej rzeczy Bzka- 
radnyoh pomysłach. K tóryś z nich zawołał wre­
szcie :

— P an ie . komendancie, każ pan fartę wy­
sadzić, abyśmy wleźli do kurn ika 1... Bo przecież 
na brukn »ie będziem y nocować

{ C ią g  d a le e y  nastąpi).
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Gwałtowni! wyznawcy przemocy ! Ale czyż 
to * łeśaie nie nasi mężowie stanu, ludzie „po­
rządku11, legaliści klasy rządzącej, czyi to ni® 
oni nadużyw ają Bastylji, odrestaurowanej i po­
większonej przeciwko naszej propagandzie? 
czy i to nie oni właśnie z ta likiem sercem po­
siłkują się oddziałami jazdy i ogniem z karab i­
nów Lebsla przeciw najlegalniejszym strejkom i 
nainiewinniejszym manifestacjom ? Oni to w ła­
śnie, szarlatani patrjotyzma, to ta sama bur- 
żoa/.ja, k tó ra stanąwszy na czele F rancji, od 
czasów rewolucji naraziła ją  tylko na dwu­
krotny najazd, a po krwawej walce przeciwko 
internacjinałow i paryskiem u 1870 roku, oddała 
haniebnie wrogowi Alzację i Lotaryngję. T a 
sama bnrżo&zja teraz codziennie zaprzedaje 
pracę i oszczędności narodowe kosmopolitycznym 
wyzyski raczom w rodzajn Hirscha i K orneliu­
sza Hertza i w ro d zs ji przemysłowca Holden*. 
Stronnictwo robotnicze jest jedynem  patrjoty- 
cznem stronnictwem Francji, gdyż ono właśnie 
d z i s i e j s z ą  F r a n c j ę ,  u p o k o r z o n ą ,  s ł u ­
ż a l c z o  ł a s z ą c ą  s i ę  u s t ó p  k a t  a-wiesza- 
tiela w s z e c h  ' R o s j i ,  z n o w u  odrodzi i 
zrobi F rancję wielką, wyswobodsicielką, która, 
aby grozą przejąć tyranów  i obwieścić pokój i 
wolność światu, potrzebuje tylko stanąć na czele 
międzynarodowego robotniczego ruchu socjali­
stycznego 1“

Po odczytania tego manifeBtu śpiewano 
jeBsoze pieśni rewolucyjne i na tsm  zakończył 
się bankiet kollekty wistów paryskich, który 
odbył się w sali du Olóbe przy bulwarze Stras- 
barskim

Z naszych zdrojowisk.
Rymanów 28. lipca. 

Pogoda u nas trwa dalej i umożliwia wycieczki 
i przechadzki w góry. Słońoe dogrzewa silnie, oza* 
sami na chwilę zakryją niebo czarne ohmury, słychać 
zdała grzmoty, ale wnet głuehną, horyzont się rozja­
śnia i tylko gdzi.-ś dalej od nas widocznie byta 
burza.

Na dnia 26. b o przypadały imieniny właści­
cielki Rymanowa hr. Potockiej Chcąc złożyć hołd 
dobrodziejce, znanej ze swyoh uczynków w całym 
kraju, zawiązał się tn komitet, który w wigilię imie­
nin urządził w sali jKurhansu" koncert.

Program zawierał: Chór kolonj? wakacyjnej,
prodnkcje chóru amatorskiego, w skład którego woho- 
dziły pa»ny hr. Potockie, poseł p. Wit-tawitjski i 
inni, w końca deklamacja i prodnkcje na fortepianie 
i skrzypcach.

Wszystko wypadło bardzo ładnie, a sala była 
pełna słuchaczów. ‘

Wieczór był ślit-zny, na dany znak trąbką, jakby 
za skinieniem różezki czarodziejskiej, zajaśniały bu­
dynki kolonj i różnokolorowem światłem, równocześnie 
zabłysły ogaie na stokach i górach, a na boisku 
przed kotanją gorejąc1 mouogram s lmizantki.

Głos trąbki roilejł się po raz drugi, a na to 
hasło rnszył koro ./ód z pochodniami od kdonji ku 
„kurhausowi", poprzedzony muzyką. Gdy się I ^„wód 
do dworca zbliżał, zapalono ognie bengalskie, które 
z iluminacją i pochod m tworzyły istnie czarodziejski 
obrazek.

Wszystko, co żyło. zgiomadziło się na dept kn 
taż przed „kurbauscra". Jedna z dziewczątek kolonji 
złożyła ta solenizantce życzenia wierszami, a wszy­
stka dziatwa odśpiewała „Niecha żyjeu i kilka pitśui 
patriotycznych

Tera* zabrał głos ks. hr Komorowski, składając 
jej życzenia od w zystkich obecnych

Widocznie wzruszona, dziękowała hrabina wszy 
stkim za owaoje, a dziatwę zaproBiła do sali balowej, 
gdzie uczęstowała j-ł winem i ciast ami

Nim jeszcze kolonja opuściła „kuihaus", tozpo 
ozęła młodzież tzuy, które trwały do rana, na łąoe 
zaś spalono bardzo ef-ktowue ognie sztuczne.

Na drugi dzień, to jeet 26. urządziła kolouja 
lecanicza festyn na łące „Guiewoszówce“, ua którym 
obecną była hr Potocka

Dz atwa ustawiwszy się malowniczo, po raz 
drngi składała jej życzenia i więozyła wieniec i bn- 
kiet z pelujrch kwiatów. Dyrektor kolonji dr. Zulióski 
w przemówi) niu swem zaznaczył, iż miłość dziatwy 
kn dobrodziejce nie jest sztneznie wywołaną, lecz pro­
stą. z głębi serca pochodzącą jak kwiaty, które u 
nóg jej ta dziatwa złiżył .

Chwilę tę i pochód na łąkę zdjął fotograf ze 
Stan:sławowa pan Ed-r.

K R O N I K A .
Pamiętajmy

Kościuszki
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  3. sierpnia.
Teatr letni: „Biedna dziewczyna", krotochwila 

ze śpiewami w 6 obrazach L Krenna i K. Lindau a 
muzy a L Kuhna. Początek o godz. 7*1, wieczorem

68)

Taiesrni.ee i m u  m b  i g p i
R o m a n s  a f r a n c u s k i e g o .

(Ciąg dalszy)
„Jeie li nie ma tego zamiaru. radzę ci 

zamknąć pocztę i prosić o zwrot listów. Jeżeli 
jest uczciwym csłowiekiem, o esem nie mam  
praw a powątpiewać, nie zawaha lię ani chwili,
co ma dalej robić. Albo jeszcze lepiej zrobiBs
opowiedziawszy wszystko twojej matce, jest 
ona, dob rą , ia teligentną i kocha cię nad

^ Tylko nim to uczynisz rozważ dobrze, czy 
rzeczywiście kochasz i szanujesz owego Rodn 
guez’a na tyle, aby powierzyć swe je szczęście 
i los swój połączyć z nim na zawsze. Następnie 
znajdź stosowną chwilę, kiedy pozostaniecie sa 
me i wyspowiadaj się matce ze wszystkiego.

Ojciec możeby trochę gderał; mężczyźni są
snrowi dla drogich. . nawet jeżeli sami sobie za
wiele pozwalają. M atka a góry cię wytłumaczy.

No, dosyć już, na takiego, jak ja, len iu ch a!
Mówić mogę bez przerwy dzień cały, taes, 

jak  tylko idzie o napisanie daiesięciu wierszy, 
stsją sta ogromnie powotaą. DU oiebta tylko ro ­
bię niekiedy wyjątek i poddaję się torturom pi- 
s-ania. Dobrze, że już koniec

Bo i cóż ci mogę więcej pisać i  , Chyb* to, 
że mój kochany ojczulek jest wściekły ca cały 
ten zamęt i przewrót Paryża, gdyż, jak w tej 
chwili, to cała część miasta około Pola Murso 
wfgo jest niedostępną.

Słowem stuletnia rocznica sprawia mu obrzy 
dzenie.

> Wiadomości osobiste. Okulista dr. M a c h e k  
wyjechał na czterotygodniowy pobyt do Norderney.— 
Poseł dr. Adam A s n y k  przebywa w Zakopanem. — 
Piotr S t a c h i e w i o z ,  artysta-malarz, wyjechał do 
Zakopanego. — Henryk S i e n k i e w i c z  — jak do­
nosi De. Poen. — nietylko odwidzi Wielkopolskę, 
ule także będzie nozestniczył w zjeździe prawników 
i ekonomistów polskich.

Z iycia towarzyskiego. Dnia 29. bm odbył 
się w kościele 00. Dominikanów we Lwowie ślub p 
Ad’ma D ę b i c k i e g o ,  kandydata notarjalnego, z 
panną Antoniną S z p e t m a ń s k ą ,  córką kierownika 
szkoły im. A, Mickiewicza we Lwowie.

W sobotę w kościele parafialnym w Nabrożn 
poi Tyszowcami, pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Czesława S w i e ż a w s k i e g o ,  syna 
Eustachego, prezesa dyrekcji szczegółowej Tow. kred. 
ziem. w Lublinie i małżonki jeg» Emmy z Jeże­
wskich, właścicieli dóbr Hołubię, Łysakow i Piase­
czno, z panną Zofią R a k o w s k ą ,  córką Adolfa i Ea 
mili z Jaiuntowskicn, właścicieli dóbr Star* Wieś 
(powiat hrubieszowski).

W s botę d 29. zm. odbył aię w Warszawie
w kościele PP. Kanoniczek na pl. Teatralnym obrzęd
zaślubić panny Heleny G e d r u s E y d z i a t o w i o z ó -  
wne j ,  córki Tadeusza i Heleny z Rembielińskich, 
z p. Adamem Z a k r z e w s k i m .

Nekrologja. W Petersburgu zmarł dr. med. 
Władysław P i o t r o w s k i ,

K&ifindarz. Czwartek (8.): Znalezienie św.
Szczepana. Wschód Gońca o gc-dait-G 4 minut 45, 
za-hćrt o godzinie 7. minut 26.

Ka l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować as 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W sierpnia wolno łowió
bez ograniczenia wszystkie gatnnki ryb i raki. Zło­
wiono ryby i raki muszą mieć miarę przepisaną. Na 
wędkę najlepiej łapać przy wschodiie i zachodzie 
słońca, gdyż przy wielkich upałach kryją się ryby 
pod brzegiem i korzeniami drzew.

Obchód pamiątkowy. W sobotę dnia 5. sierpnia 
rb. jako w 30. rocznicę stracenia pięciu członków 
Riądn Darodowego na stokach cytadeli warszawskiej, 
odbędzie się. jak corocznie, w kaplicy pamiątkowej 
z roku 1868 we Lwowie przy drodze Wuleckiej, 
uroczysty obchód, urządzony staraniem młodzieży, na 
który wszystkich prawych synów ojczyzny najgoręcej 
urządzająca obchód ten młodzież zaprasza.

* Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe udzieliło w lipou pomocy w 163 wypadkach, 
a to w dzień 112 razy, w nocy 51 razy. Poszcze­
gólnie spieszyło Tow. ratunkowe w wypadkach na­
głego zasłabnięcia 77 razy, uszkodzenia eielesaego 70,' 
eamobójłtwa 2, przypadków obłąkania 5 Przewie­
ziono chorych do szpitala 48, do mieszkania 8. do 
stacji rabunkowej 14. W liczbie tej było mężczyzn 
82, kobiet 62, dzieci 19. Słnżbę pełniło w tym mie 
siącu członków ochotników dwóch stale. Liczy Towa­
rzystwo członków czynnych 15, wspierających 160.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratunkowe 
udzieliło w miesiącu lipcu pomocy w 188 wypad 
kach, mianowicie w dzień 138 razy, w nocy 50 razy, 
a to następująco: nagłe zasłabnięcia 73, nszkodzecia 
cielesne 104 samobójstwa 6, przypadki obłak.-usia 5 
Przewieziono do szpitala 55, do mieszkania t , do 
stacji ratunkowej 3. W liczb,c tej znajdowało się 
mężczyzn 103, kobiet 74. dzieci 17. Służbę pełniło 
w tym mie^ącu członków ochotników (medyków) 93. 
Członków liczy Towarzystwo czynnych 100, wspiera 
jąeych 150.

Promocje. P. Jan Hołjński, rodem z Żółkwi, 
koncjp dyrekcji kolei państwowych we Lwowie, 
otrzymał onegdaj stopień doktora praw.

P. Norbert Demc-nd, reiem z Tarnopola, otrzy­
mał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

P. Mieczysław Marjan Poray Madeyęki, rodem 
z Barszczowa w Galicji, koneypient gal. prokmatorji 
skarbu we Lwowie, uzyskał w uniwersytecie lwo­
wskim s!op;eń doktora praw.

P. Emil Kalamnuieoki otrzymeł na uniwersytecie 
w Insbrnku stopień dr. wszech nauk lekaiskich.

Wiadomości dyecezjalne Zarządcą dekanatu 
Samborskiego mianowany został ks. Lew Kozaniewicz, 
paroch w Mystkowicach — Administrację parafji w 
Hom:eńcn, w dek. staropolskim otrzymał ks. Iwan 
Mudryj.

Z izby sądowej. Podczas katastrefy w gorzelni 
w Nowem Siole w października robn zeszłego ponio­
sło kilka robotników, między innymi i kierownik 
gorzelni Lipa Spanier dość znaczne poparzenia, zaś 
robotnik Hrjń Deneha, bezpośrednio eksplozją do­
tknięty, w kilka godzin ekutkiem dozuanych uszko­
dzeń życie zakończył.

Wypadek ten był przedmiotem rozprawy sądo­
wej a trybunał tutejszego eądu karnego przypisał 
winę tego nieszczęścia kierownikowi gorzelni Lipie 
Spanier i zasądził go za to Da trzy miesiące ści­
słego aresztu.

Przeciw temu wyrokowi wniósł zaBądzony pizez 
swego obrońcę dr. Tobiasza A e o h k e n a z a g o ,  zaża­
lenie nieważnośoi.

Uzuając słuszność wywodós takowego, trybunał 
kasacyjny, na rozprawie niejawnej i za zgodą jene- 

swss
Jest ustawicznie w złym humorze i nic moż­

na się z nim dogadać.
Mcuiss zroznmie.ó, iż to pochodzi z togo, że 

• Chamblainowie są obecnie w stanie odpornym, 
i nie stając do ogólnego apelu.

Nie sądzę jednak., cbyśmy pochodzili od 
przodkć , poległych w wojnach krzyżowych, 
gdyż, o ile pamiętam dziadka, to ten zawsze opo­
wiadał, że niegdyś zakupił kilka narodowych 
majątków, z których jeden jest właśnie Cham- 
blain, leca m ajątek zrobił na sklepie przy -lioy 
Saint’ Denis sprzedając barchan, komlot i inne 
m aterjały tego samego rodzaju.

Zresztą jest to niewinna manj-i, która bawi 
mojego ojca. a szkody nie przynosi nikomu. Bie­
dny ojcznlek nie byłby zdolny muchy uśmier­
cić. starając się zawsze, aby w drogę nie wcho­
dzić nikomu. Mówię ci o tem, moja jedyna, abyś 
zrozumiała, ił nasze spotkanie Bię na Polu Mar- 
sowem mu*., być odłożone na później.

Ls z nie mas* czego żałowęć. Podobno, iż 
trzebs tam brnąć w błocie po kestki i zaledwie 
ea k-lka dni dojdą do zupełnego uporządko­
wania.

Jednakże mówiono m i; że są tam prześli­
czne rzeczy. które warto obejrzeć, zawsze jednak 
po cichu, aby nie ściągnąć na siebie gniewu oj­
cowskiego.

Nakoniec pociesz się. P ew neg ' poranku wy­
rwę aię do Paryża i jeżeli znajdę jaki sposób 
lokomocji, przyjadę na kilka dci do miłego 
Cbesnay

Całuję cię z całe? duszy Blanko moja i pro 
ssę, wierz ntazachwianta cię kochająca;,

Bercie de Chambłain.
P. 8. Oddawna już nie nazywamy się C tó  

ron’owie i radzę ci nie wymawiać nigdy tak po­
spolitego nazwiska. Pomiędzy nami są tylko czy-

ralnego prokuratora zniósł wyrok tutejszego sądu, 
jako niejasny, niedokładny i w istotnych punktach 
nienależycis umotywowany — oraz zarządził pono­
wną rozprawę.

Fałszywe pieniądze. Onegdaj przytrzymano we 
Lwowie jedną kobietę, która ohciała wydać fałszywą 
koronówkę. Falsyfikat ten był bardzo misternie pod­
robiony, poznać go można było tylko po odmiennym 
cd prawdziwej koronówki dźwięku i po niewyraźnie 
odbitym napisie na obwodzie monety.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Brednia 
temperatura w tym czasie była -f- 14 0'C ., naj­
wyższa -j- 18 0°C., najniższa -4- 11'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr będzie zachodni o średniej prędko 
ści 4 m/sek.; średnia temperatura podniesie się do 
-{- 18eC., niebo będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 70 proc.; opadu 
nie będzie, pogoda

Z kółek rolniczych. Ks. Michał Mrjc, wice­
rektor seminarjum duchownego w Przemyślu, miano­
wany został na trzy lata delegatem przemyskiego 
kensystorza do centralnego zarządu kółek rola.

Kościuszkowska rocznica. Od jedngo z czy­
telników otrzymuje Nowa Reform a  następujące u- 
wagi: Rok 1894 jest setną rocznioą powstania Ko­
ściuszkowskiego. Będzie en niewątpliwie w całej 
Galicji bardzo uroczyście obchodzony. Spodziewać 
się można, że powstaną rozmaite fundacje, mające 
głównie na celu podniesienie oświaty naszego ludu, 
który w owem powstaniu tak szczytną zajął kartę, 
który ok&zał ogrom drzemiącej w nim siły i na 
którym odiodzenie lasze i wolności opieramy. Wszy­
stkim wiadomo, jak dzielnie odznaczył się i  owem 
powstaniu chłop t?hater Wojciech Bartosz Głowacki, 
Sądzę więc, że pamięć jego należałoby uczcić i unie­
śmiertelnić skromnie, a widocznie. — Trzebaby u 
tworzyć nie wielkie ohoóby stypendjum jego imienia 
d la  d z i e c i  w ł o ś c i a n ,  oprócz tego zaś i to ko­
niecznie, należałoby wznieść mu jakiś pomnik wepa 
niały, mojem zdaniem, najlepiej usypać kopiec — 
oczywiście nie takich rozmiarów, jak Kościuszki, — 
aby lud wiedział, śe naród polski dobrych siych 
synów zarówno ozoić umie, Dez względu na to, czy 
oni w pałacach rodzeni, ozy w biednej chacie wie­
śniaczej. Jakiby to piękny był widok, gdyby pan, 
mieszczanin i chłop wspólnie wznosili ziemię, sypiąc 
mogiłę chłopu bohaterowi, który na pierwsze hasło 
walki o wolnuść opuścił żonę i dzieci, w kosę 
zbrojny poazedł gromić wspólnego wioga i imię 
polskiego wieśniaka nieśmiertelną okrył chwałą... — 
Sądzę, że taka mogiła siluiej, dobitniej i wyra- 
źoiej przemawiałaby do ludu i lepiej uczyłaby go 
dziejów ojczystych i miłości kraju, niż książka, do­
brze nuwet napisana. Rzucam tę myśl nie msjąo 
pretensji, ażeby ona była najlepszą, lnb jedynie 
dobrą Może znajdzie się inny, lepszy sposób ucz że­
nią dzielnego Bartosza i jego siermiężnej braci, byle 
talko nie zaniedbać sposobności, tak dobrze w przy 
szłym roku się nadarzającej.

Odezwa do Towarzystw muzycznych Od ,
Maurycego Siebera, znanego recenzenta muzycznego i 
kompozytora „Wieńca polskiego", otrzymujemy na- 
stępująoe pismo: „Odezwa do wszystkich Towarzystw 
muzycznych, „Lufni" i Kółek śpiewackich w Galicji I 
Zapiosrmy do zredagowania statystyki muzycznej z 
całej Galicji dla fachowego wydawnictwa „Fromme’s 
M mikalischer Welt Kalender", wydawanego we 
Wiedniu, lecz wyjeżdżając właśnie dla poratowani* 
zdrowia na 6 tygodni do Szczawnicy, udaję się na 
tej drodze do wszystkich Towarzystw muzycznych i 
śpiewackich w Galioji, prosząc o uopareie. Statystykę 
Krakowa sam opracuję i posz’e zaraz do Wiednia ; 
Towarzystwa w innych miastach Galioji upraszam n 
uiejszem o wysłanie niżej podanych dat wprost do 
Wiednia (z odwiłaniem się na mnie) pod adresem: 
Hofbuchdruckerei Carl Fromme. I l u  Olocken 
gaese 2, Wien. Odpowiedzieć potrzeba na następu­
jące pytania: Name des Teremes. S ite  iesselbe\ 
Lete te Post und Land Zahl d r  M itgJieder. Vor- 
steher (pic-zes) Vorsteher Stelloertreter. Chormei- 
ster. Schriftjuhrer. Bemerkung  Tamże zamówić 
sobie można zaraz jeden egzemplarz tego Kalendarza 
na rok 1894 Sądzę, iż nie potrzebuję wykazywać tn 
doniomośii i konieuzuośd tej statystyki, tj. by oały 
juch muzyczny i wszystkie nai<e stowarzyszenia były 
« tem fachowem wydawnictwie dokładaie wykazane, 
gdyż jest to rzrezą jasną, iż nam na tem zależeć po 
winno, by zagranica wiedzia a jak u nas muzyka 
kwitnie i jak się rozwija, jaka jest liczba stowarzy­
szeń, ilość członków czyDnych itd. Chcąc uniknąć dał 
fałszywych, z mieścić musimy sami daty autentyczna. 
Sam już musiałem kilkakrotnie j rostować mylne da 
ty, podane w pismach zagranicznych o polskich kom­
pozytorach i dziełach tychże. Maurycy Sieber, ro 
cenzent muzyczny. Kraków, ulica Szlak 1. 25. — 
Wszystkie pisma polskie upraszam o łaskawe powtó 
rżenie tej odezwy."

Grad wielkości 20 do 35 m u. a nawet rozmia­
rów kuli bilardowej spadł we W3i Głęboka, koło Ja 
rosławia, wyrządzając eikody okropne. Na pola *szy 
stko zmięszane z błotam Owies, jęczmień i kart fle 
doszczętnie prowie zniszczone.

Burza gradowa uawidziła dnia 30. z. m wsie 
Sarnki i JunaszM* w powiecie rohatyńskim, oraz

stej krwi Ćharnb'.ain’owie ! B< _® 1 co tam oobia 
myśli dsiadek, spoczywający na Pór® Lachais® ?

Drugie P. S. Csy przypominasz sobie tę 
naiwną strofkę, cośmy ją śpiewały w klasztorze, 
nie wie-m już w jakiej aabawnej kom edyjce: 

Ostrożności 1 
I  cichości.
Nieprzyjaciel jest 
W  ciemności.

Nieprzyjaciela casz chyba... Im więcej jest 
on ajmuj«tcym, tembardziej będzie niebezpie­
cznym, az do dnia, w którym przed prawem 
podpisze protokół przymierza."

XIX.

Promień światła
Admirał de Vitray wyszedł z gabinetu p a ­

na de RaYenau z nadzieją, która jednak opiera­
ła się na bardzo kruchej podstawie.

Z czasem dopiero nabrała ona pewnej
mocy i siły, lecz kiedy pocili unosił hrabiego 
z Paryża, wątpił on najzupełniej o dobrym skutku 
swych ibtagów, a nawet zupełnie by ł zdespe­
rowany.

Kiedy wysiadł w kilka godi i pózjifj na 
stacji kolei w ChfcrboU>gu» był lepszej myśli,
mówiąc sobie, iż owa wdow i Yaudet, m ieszkają­
ca w domku hrabiego Dsguy, *5
dawcą znajomą, c ó r k ą  ogrodnika z itray. A; po ­
nieważ mieszkała tu przed dwoma 1**71 1 e‘
raz musiała się przeprowadzić ni'dalek> 1 ozem, 
j - k sądził, z łatwością się przekona. ięc też
najpierw ch.iiał zebrać pewne informacje.

Ctierbourg jes* najgłówniejszym punktem
zbornym m arynarki, jej stolicą, a panu e Vi- 
tray, jako przedstawicielowi znacznej r&ogi w m a­
rynarce, nie było łatwew pozostać w ukryciu.

Kopyozyńoe w powiecie hustatyńskim i poczyniła 
olbrzymie szkody. Wszystkie zasiewy zniszczone do 
szozętn.

Wynagrodzenie krzywdy. Wydział Kasy oszczę 
dnośc: miast* Tarnopola, postanowił jednomyślną 
uchwałą z d. 29. bm. urzędnika tegoż zakładu p. 
Aleksandra Skowrońskiego, którego po wypadkn kra­
dzieży w kasie tamtejszej z dnia 19. listopada 1891 
reku zawieszono w urzędowaniu, resłytuować na zaj­
mowanej przez niego posadzie, wliczyć mu cały czas 
przerwy w lata czynnej służby i wypłacić mu całą 
za czas przerwy niewypłaconą pensję.

0 zjeździe koleżeńskim, który się odbył dnia 
22. lipea b- r. w Złoczowie, donoszą nam następjąoe 
szozegóły: Udział w zjeździe wzięli maturzyści tam- 
tejezego gimnazjum z roku 1888. O godzinie 8. rano 
zebrali się dawni uczniowie wraz z profesorami koło 
gimnazjum, skąd udali się do kościoła na mszę, od 
prawioną przez księdza profesora Bnrzańskiego; o 
godzinie 9. odprawił mszę w cerkwi grecko-katoli- 
ckiej ksiądz profesor Jezierski. Następnie zgroma­
dzili się uczestnicy zjazdn w auli gimnazjalnej, gdzie 
profesor Baron, dłngoletni gospodarz klasy, w pię­
knej przemowie powitał swych uczniów zachęcając 
do poczucia koleżeństwa i do wytrwania wiernie przy 
tych ideał eh, na które szkoła zawsze wskazywała.

Po nim zabrał głos dyrektor Niementowski, który 
nie był wprawdzie przed 5 laty kierownikiem tego 
jimnazjum, mimo to jednak w ciepłych słowach 
zgromadzonych uczniów powitał, jako wychowańców 
tej szkoły.

Na oba przemówienia odpowiedział jeden z ko 
lęgów, dziękując za serdeczne powitanie i zapewnia­
jąc imieniem wszystkich swyoh współuczniów, że 
wytrwają zawsze na tej drodze, którą im nauczy­
ciele wskazali.

Z gimnazjum udali się wszyscy na wspólne 
śniadanie, po południu zaś bawiono się oohcezo w 
ogrodzie zamkowym. Koledzy, którzy nie mogli na 
zjazd przybyć, przysłali telegramy.

Wieczorem odLyła się wspólna wieczerza w ka­
synie — profesoiowie toastowali na oześć uczniów, 
uczniowie na cześć prefesorów.

Miłą niespodziankę zrobił swym uczniom profesor 
Baron, który imiennie wywoływał z katalogu uczniów, 
a każdy z nioh miał ope—iedzieć koleje swego życia 
przez ubiegłych pięć lat. Bawiono się do rana — 
poczem południowym pociągiem rozjechali się ucze­
stnicy zjazdu, unosząc ze sobą najmilsze wspomnienie 
kilku chwil, w serdecznym nastrójn spędzonych.

Na k niec wspomnieć trzeba, że inicjatorem zja 
zdu był profesor Baron, który, jak w wielu innych 
względach, tak i w aerdeoznem postępowaniu z mło­
dzieżą może i powinien być wzorem dla innych 
nauczycieli.

Zjazd archeologiczny. W Wilnie od 13. do 
26. sierpuia r. b. dbędzie się IX. archeologiczny 
zjazd, na którym, jak wi domo, wolno będzie prze­
mawiać w każdym innym języku, byle nie w p o i 
ski ni  Myśl zwołania zjazdu wyszła od moskiewskie­
go Tow. archeologicznego, które też zajmuje oię i 
jego urządzeniem, przy pomocy miejscowej filji tegoż 
towarzystwa Z polskich obywateli gotowość uczestni­
czenia w mająoej -odbyć się równeoześnie ze zjazdem 
wystawce archeologicznej zgłosili: hr. Henryk Ślizień 
z Wilna bi. Emeryk Hutt n Czapski z Stańkowa 
(gub. mińska) i hr. A. Plater.

Z W .ha t-legrafują, że komitet organizacyjny, 
mającego się tam zebr;.ć kongresu archeologów wniósł 
do gubernatora piośnę by pozwolił o d c z y t a ć  
s t a r e  p o l s k i e  d o k u m e n t y  na zjeździe w ję 
z y k u  o r y g i n a ł a ,  tj. polskim. Gubernator jednak 
dał również odpowiedź o d m o w n ą !

Vte Wiedniu, jak donesi polska Gaeeta wie­
deńska odbyła się temi dniami ponowna narada 
polskich przemysłowców we Wiedniu w sprawie 
obesłania wystawy krajowej. Narudom przewodniczył 
p. Władysław S t r u s z k i e w i e z ,  który zaznaczy­
wszy doniosłość wystawy krajowej zalecił gorąco 
wzięcie możliwie lioznegr udziału w wystawie i we­
zwał cbeonych, by podjęli pracę w tym kierunku, 
na co się też w zasadzie obecni zgodzili. Po prze­
mówieniu p. Bieńkowskiego, fabrykanta zapałe i dr. 
Gaaiewskiego, postanowiono wobec rzgo, że nie wieln 
przemysłowców we Wiedniu wie o wystawie, agita- 
wać od osoby do osoby. Dłuższa dyskusia wywią­
zała się nad wnioskiem p Krajewskiego, ażeby dla 
polskiego przemysłu we Wiedniu wyznac2 ono osobny 
pawilon, czy oddział na wystawie. Wystąpili przeciw 
tema p. Hernik i Struszkiewiez, zwracając uwagę na 
trndności, jakieby się łąozyły z osobnym pawilonem; 
zaprojektowano natomiast wydanie oddzielnego ka­
talogu wiedeńskiego, w którymby były uwidocznione 
przedmioty wiedeńskiego przemysłu polskiego. Zdanie 
to poparł p Błędkowski. W końou podn ósl przewo­
dniczący, że ceny na wystawie są t. ńsze, aniżeli na 
innych wystawach. Nie należy wszelako w tym wy­
padku żałować na reklamę, gdyż tylko do panien 
posażnjch możnaby stosować przysłowie: „siedź w 
kącie, znajdą oię “ Przemysłowcy pc-rinm się rnszać 
i krzątać i pracować, jeśli iob praca ina być wy­
datną i znauą. Mówca z zapałem przemawiał, pod­
nosząc dobre etrony wystawy i potrzebę łącznego 
działania; obecni pistanowill osobiście wyszukać i 
obejść polskich przemysłowców we Wiedniu, ażeby

O krył się więc starannie płaszczem, podniósł 
Kołnierz, pomimo pogody iuuej, niż owej parnią- 
taej nocy w Breście, podczas której uk ładał pla 
ny swej zemsty, swobodnie przeszedł przez plac 
dworca, skręcił w sąsiednią nlicę, a widsąc idą­
cego robotnika, zapytał:

— Bądźcie łaskawi powiedzieć mi, którędy 
idzie droga do da Mesnil?

— Prosto przed panem.
— Daleko to zt~d?
— Mnłe pół mili.
— Dziękuję
Admirał ssedł dosyć Stroniem wzgórzem, 

sianem domami i pięknomi ogrodami, * cudo­
wnym widokiem na zatokę i d o sze d ł do samego 
szczytu, skręcając na lew o tą  sam ą droga, aż do 
miejsca, skąd trzy k ręte  drogi tworzą pewnego 
redzoiu gwiazdę.

O jakie pięćset metrów dalej wspaniały za ­
mek, otoczony prześlicznym parkiem wznoii się
na o b s z e r n e j  wesołej równinie.

Jest to le Mesnil
Adu irał pozostał przes chwilę zakłopotany, 

nie wiedząc, do kogo się zwrócić na zupełnie pu 
stej drodze O k lkanaście kroków stał mały 
domek, ocieniony wielkiemi drzew am i; hri 
b i nie wątpił, iż to by ł właśnie ten, którego 
szukał.

Miejsce brło  urocze, na pochyłości wzgórza 
w dr*i widniało błyszczące morze, uzsi&ne bia 
łemi żaglami ubarwione czerwone światłem za­
chodzącego słońco, oraz szczyt Querq "ieville z je­
go bvstjonem.

Admirał się zadumał o tej, co tu kiedyś 
mieszkała. Następnie uszedł kilka kroków dalej.

Na szosie dróżnik rozbijał kamienie -z po­
wolnością najemnika, który nigdy nie spieszy,

hb zachęcić do wzięcia udziału. W tym celu roz 
dzielono się na sekcje i rozebrano ark u ze zgłoszeń 
do rozpowszechnienia tychże, postanawiając działać 
jaknajenergiczniej i bez zwłoki.

Dr. Edmund Neusser — O którego nominacji 
na profesora szczegółowej patologii i terapji medy­
cznej w uniwersytecie wiedeńskim donieśliśmy — 
rodził się w Swoszowicach roku 1852. W r. 1877 
został doktoiem, a w rokn 1888 prywatnym docen­
tem dla wewnętrznej medycyny. Po śmieroi Bamber 
gera wykładał ten przedmiot następczo przez rok. 
Prof. Neuss“r leczył ks. Ferdynanda bułgarskiego 
podczas ostatniej jego choroby i otrzymał od niego 
onegdaj następujący telegram: „Pałac, Sofja Nikt 
bardziej nie cieszy się z powodu pańskiej profesury 
odemnie, który jestem pańskim najwierniejszym przy- 
jacietam i największym wielbicielem. Witam pańską 
nominaoję, jako tryumf nauki, jako pociechę dla cier­
piącej ludzkości i jako satysfakoję dla wszystkich 
przyjaciół światła. Ferdynand." Adres telegramu 
brzmi: Książę Bułgarji do profesora dra Edmnnda
Neussera, powszechny szpital, Wiedeń.

Polskie zgromadzenie socjalistyczne we Wie­
dniu. Czytamy w Wien. AUg. Z tg . : „Robotnicy pro­
wadzą systematyczną agitację za powszechnem pra­
wem wyborczem. Onegdaj odbyły się we Wiedniu 2 
słowiańskie zgromadzenia robotnicze, na których 
sprawa powszechnego głosowania stała na porządku 
dziennym. W p o l a k i e m  zgromadzeniu wzięli udział 
bawiący we Wiednin eksperci, zawezwani przez an­
kietę przemysłową, oraz wielu studentów, z pomiędz, 
których dwóch zabierało głos. Reierent Hudec ze 
Lwowa powitał zgra madzonych w imieniu robotników 
galicyjski !) i przedłożył rezolucję, wyrażająsą się 
bardzo ujemnie o wartości parlamentaryzmu i żąda­
jącą prawa wyborczego dla każdego dwudziestoletniego 
obywatela państwa bez różnioy płci, jako pier wszego 
kroku do zniesienia przywileju klas posiadąjąuyoh. 
Zarówno na zgromadzeniu polakiem, jak i na Cze­
śkiem, które Bię równooześnie odbywało, lezelncje, 
odnosząoe oię do powszechnego pra ra głosowania 
przyjęto jednomyślnie."

Mowa arcybiskupa prawosławnego Dnia 24. 
maja r. b , car Alnksander III., jadąc do Moskwy, 
zwidził miejsce kałastrefy kolejowej z roku 1888. 
W świątyni, wznoszonej na tem miejscu p. n. „Pie­
czara Zbawiciela" (Spasow skit), arcybiskup charko­
wski Ambroży powitał go mową, w której między 
innemi prawił: „Kiedy dokoła ciebie, najj. panie,
bledną królowie i rządcy, niepokoją się ludy i pań­
stwa, a burzy się i mąci świat oały, w ręoe twej 
nie zadrży ster wielkiej nawy twojego państwa; pod 
silnem twem berłem Wszeoh nocny daje siłę swym 
wiernym, Wszechmocny zsyła pokój błogosławiony na 
twoje ludy..." „Przewielebny" Ambroży ma wido­
cznie Pena „Wszechmocnego" za jakiegoś adjutanta 
j. cars. mc ści, może za ministra pokoju i błogosłu 
wieństwa, który spełnia, < o oar każe 1

Statystyka szkńł warszawskich W ubiegłym 
roku szkolnym Warszawa posiadała 562 zakładów 
naukowych. W tej liczbie, oprócz szkół wyższych i 
średnich, było: 2 szkoły miejskie 3 klasowe; 49
miejskich początkowych, 1 cerkiewna, 29 niedzielno- 
rzemieł ńczjeh, 16 żydowskich (rządowych), 69 Ży- 
dowtkich prywatnych, 361 chederów. Uczniów liczyło 
się 25.108, uczennic 9 135. Utrzymanie wszystkich 
szkół kosztowało 1,278.499 rnbli i 99 kop. Rzecz 
godna uwagi, że, wskutek zamknięcia 183 ebederów, 
liczba dzieci szkolnych zmniejszyła się, w stosunku 
do roku 1891/2, o 14 192.

Nowe pismo zawodowe Specjalną prasę war 
szawską pr większyło nowe pismo pod tytułem: 
Przegląd chirurgiczny, Wydawane przez dr. (V. St. 
Krajewskiego, który dla sw. jego wydawniotwa pozy­
skał pióra trzydziesta kolegów specjalistów. Prze­
gląd chirurgiczny, oprócz działu, prowadzonego 
w językn pclskim, zawiera streszczenie tego działu 
w języku fran'uskim a nadto w tymże języku stre­
szczeni celniejszych prac z dsiedz’ny medycyny 
zewnętrznej zamieszczonych w innych czasopismaoh 
naszych.

Rui ty zaniku w Rabsztynie niszczeją eoraz bar­
dziej Pisma warszawskie donoszą, że podczas burzy 
w ubiegłym tygodnia runęła najwyższa wieża, które; 
grozy zasypały podwórze zamkowe.

Książę Karol Nassau-Siegen, słynny awar 
tarnik i condottiere, zwany paladynem XVIII. wieku, 
a znany u nas jako „Dynassów" : Pana Tadeusza, 
doc-zekał się nowej monografji Ma ją wydać nie­
bawem margrabia d’Argon w książce, zatytułowanej 
L e prince de Nassau Siegen, opartej na korespon­
dencji księcia z żoną Karoliną Gozdzką, wojewo- 
dzianką podlaską p-imo voto Januszową Sangnszko- 
wą. której nadzwyczajne, tak w Polsce, jak za granicą 
rozgłośne wdzięki wywołały całą literaturę poetyczną. 
Revue des deux Mondes z dnia 16. iipca b r. ogłu­
sza ustęp z japo iedzianej książki mianowicie opis 
podróży kry marnej carowej Katarzyny roku 1787 
wsławionej teatralną scenerią Potemkina, a zakoń­
czonej zjazdem kaniowskim z Józefem II. i Staniała 
wem Augustem. Liozue wyjątki z ciekawych listów 
poprzedza autor poglądem na polityczne położenie 
Polski i państw rozbiorowych.

0b6rwanle Chmury. Z Nowego Jorku nBdszedł 
telegram o nie. ły chanem oberwaniu się chmur
sswwMfc tsawssagaasMBBBgB luii ■■ ii— ururasB;_____
wiedząc, iż dla niego dzień jest długi, a jutro 
takie same, nnżące i jednostajne.

Pan de V itray zbliżył się do niego, a nie 
obawiając się, aby tutaj został poznanym, płaszcz 
rozpiął, ukazując etegancki granatowy kostjum, 
na którym jasno odbijała wstążeczka legji hono­
rowej

— M j przyjacielu — zapytał grzecznie — 
czy mógłbyś mi udzielić pewnego objaśnienia?

Dróżnik p o d n ió s ł  głowę, zadowolony, iż zna­
lazł pretekst do przerwania roboty.

M>ał zapewne z okładem lat szt śćdziesiąt 
i był zdolnym robotnikiem przy szosie. Na po­
marszczonej twarzy ciemne oczy patrzały roztro­
pnie z pewnym odcieniem Bprytu.

Przez chwilę patrzał Bię na podróżnego, na­
stępnie wyjął z ust krótką fajeczkę, przyłożył 
rękę po wojskowemu do swego starego i poła­
manego kapelusza, mówiąc:

— Jestem na rozkazy, panie admirale !
Pan de Vitr-ay uczynił ruch zdumienia.
— A dm irale! zkądże ty o tem mniesz wie­

dzieć ?
— I  wcale się nie omyliłem. Znam co to 

jest, a pan jest dużą rybą.
— Czy znasz mnie ?
— Nie, lecz jestem pewny ;tego, co mówię.
I jeszcze raz dodał :
— Jestem  na usługi pana admirała. Lecz 

chciałbym wiedzieć, o co chodzi ?
— Chciałbym wiedzieć, gdzie się znajduje 

domek...
— Hrabiego Dagny ?
— Właśnie.

(Ciąg dalszy rastąpt

J .  I t u a a t o w i c z ,
5 WÓW, »klapv -łt Kopernik* 1. 3, *vl. Halicka 1. i
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w Pueblo (gf stanie Colorado). Nieszozęi5 ie spad' o 
pod wi«szór i wyrządziło szkoc. na n Ijon dt arów 
(prawie półtrzeeia miliona z ł) . Kilkoro ludzi zginęło. 
>"eka Arkansas rozlała się milami prądem rwąnym. 

W Denver tramwaj elektryozny musiał zawiesić 
jazdę.

Główna wygrana włoskich losów „Czerwonego 
Krzyża" w kwocie 15 000 lirów, padła na s. 7995
numer 43. , s , , , , ,Książe czarnogórski otrzymał doktorat hono­
rowy od wszechnicy petersburskiej, kazańskiej, ox- 
fordzkiej i paryskiej. ,, , .

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 7. wieczorem w sali ratu 
szowej. Na porządku dziennym są przeważnie sprawy 
natury administraoyj iej i budowlane. i-

25-letni Jubileusz obohodził onegdaj dyrektor 
tutejszego zakładu gazowego p. Konrad Yoss. Dzień 
ten urzędnicy i robotnicy zakładu obchodzili uroczy- 
śoie, składając jubiletowi życzenia i wręczając mu 
księgę pamiątkową— przy odgło ue dźwięków „Har- 
monji". Po ukończeniu uroczystości w zakładzie, po­
dejmował p. V. w swem pomieszkaniu prywatnem 
oały personal fabryczny.

Z „Sokoła". Dnia 1. b. m. odbyło sń w 
kole" lwowskim otwarcie kursu nauczyoielsl lego 
rzątjonego staraniem Związku polskich gimnasty- 
oznyeh towarzystw sokolich na nauczycieli, względnie 
kierowników gimnastyki w towarzystwach gimnasty- 
=izr ih związkowych. Kurs ten trwaó będzie ‘ztery 
tygodnie i la na celu wiadomości teoretyczne i pro 
tyczne uczestników rozwinąć i uzupełnić, jako też 

wprowadzenie pewnsgo jednolitego systeuu nrzy u 
dzielaniu nauki gimnastyki we wszystkich towarzy­
stwach, należących do Związku. Zabranych uczestni­
ków kursu, przybyłych z róny ih ron kraju, jak 
z Bochni, Gzerniowieo, P  ibromila, Sambora, satioKa, 
Śniatyna, Tarnopola i Żółkwi, powitał reprezentant 
„Soaoła" lwowskiego i reprezentant Związku. Nastę­
pnie druh Durski ryjaśnił oele tego knren, zâ  druh 
Janikowski, kierownik i nauozyeiel, przedłóż pro­
gram oztero tygodniowej teoretyczno-praktycznej nauki. 
Uczestnicy kursu przybyli do Lwowa przeważnie na 
kojzt swyoh towarzystw, Związek postarał się o bez­
płatne mieszkanie które zawd::.ęcza po więzszej czę­
ści ofiarności kilku właścioieli hotelów, ą mianowicie 
pp. Hoffmannowi, Alsnerowi i lYeberowi, którzy 
chętnie i bezpłatnie ustąpili na cały miesiąc sierpień 
po kilka pokii, gdzie t-.-ż przybyli nauczyciele po­
mieszczeni zostaii. Za tę iście obywatelską ofiarność 
Związek wyraża wspomnianym pauum serdeczne po­
dziękowanie. Czołem 1

Z armjl. Cesarz zarządził przeniesienie pnłko- 
waika 13 pp. Joljusza Frodla w stał stan spo- 
ozynkn — i zamianował: pułkownika 3 p. artylerji 
forteoznej Karola Ziegelmayera dyrektorem artylerji 
w Zadarze; podpułkownika Aleksandra Wallusohka 
komendantem 3 p. art. forteoznej; podpułkownika 
Alojzego Judra komendantem 1. bat. artylerji forte- 
cznej. Pułkownik sztabu inż. Aieks. Zaręba przenie­
siony został w stan spoczynku. Jener. lekarz sztabowy 
dr. !ysz. Chimiani, szef sanitarny XI. korpusu, prze­
niesiony w stan spoczynku, a lekarz sztabowy dr. W. 
Liszuiewski, przeniesiony do s spitala garn we Lwo­
wie. Lekarz sztabowy ar. Jakób Schaff ze Lwowa 
został naczelnym lekarzem garnizonu w Czerniowoaeh, 
a lekarz pułkowy dr. Robert Ssania z 55- pp. leka 
rzem naozelnym 24. dyw. piechoty, 
stentami w rezerwie zastali: Wnc.
Selzer we Lwowie, Pinkas Tislowitz 
Salomon Herzig w Przemyśla.

Z kn jowej rady zdrowia. W dnia 19. lipoa 
b- r. odbyło się dziewiąte posiedzenie krajowej rady 
zdrowia, na którem następując sprawy były przed­
miotem obrad, względnie uchwał: 1. Wydano opinję 
w sprawie możliwości dalszeg' 1 atn; enia piekiarni w 
oznaczonym domu w Krak iwie. 2. Wydno orzecze­
nie w przedmiocie garbarni i Załubińcżu (powiat 
Nowy Sąez.' 3. Zaopiniowano sprawę grobowca na 
omentarzu kościelnym w Radoczy (powiat Wadowice.) 

'*4. Wydano opinję, co do akt/wjw mia samoistnych 
kręgów sanitarnyoh w Łańcucie, Przeworsku, Le 

w ż*jsku (powiat Łańcut) i w Oświęcimie (powiat 
Biała.) 5. Wydano opinję, co do utworzenie 21 
okręgów sanitarnych w kraju, w bieżącym jtszcze 
roku .. życie wejść mających.

Termin egzamlaów na nauczycieli ludowych 
przeniosła rada szkolna krajowa tego roku na drugą 
połowę października, a to dla tego, aby dać kaudj 
datom możność i czas do óbznajomienla ' się nale­
żytego z no*vmi planami naukowymi i nowymi pod­
ręcznikami. .

Zabawny wypadek zdarzył się w Jam  tawiu 
— jak donosi Qło, arotławski — pewnemu korni 
wojażerewi „von dranssen" Pan ten, ozdobiony brodą 
„Lai łyoh rozmiarÓH, postanowił dla niewiadomych 
przyezyn poważny zarost zdjąć ze swej twarzy; wstą­
pił więo do jednego z tamtejszych fryzjerów, który się 
zajął fizjonomją komiwojażera. Kiedy dzieło odmło­
dzenia w połowie było dokonane, wdał się komisant 
w poufałą pogadankę z fryzjerem i w niej dał się 
poznać jako nieprzejednany wióg Polaków, nie szczę­
dząc dla całej narodowości słów obelżywych, nie 
kwalifikujących się do powtórzenia. Oburzony fryzjer 
złożył brzytwę i oświadczył swemu gościowi, że się 
nadal jego brodą zajmować nie myśli. Nieprzejednany 
wróg najpierw groził, później prosił fryzjera, by mu 
swej posługi nie odmawiał; a kiedy to nic nie po­
mogło i fryzjer okazał się niewzruszonym i również 
nieprzejednanym, komiwojażer z ogoloną połową twa- 
■zy przeszedł przez miastu dla zrównania swej fizjo- 
nomji, ale podobno po takiej nauczce już nie łajał

ięoej na „B&renland".
W DrihOWyŻU w zakładzie skarbkowskiin, mają 

zamiar —  jak donesi Gaz. Btryjaka — zapr iwadzić 
oohmistrów, którymi będą księża Rozumiemy to w 
len sposób, że na grupę młodzieży zostanie wydzie­
lony funkojonarjusz, którego pieczy poruczone będzie 
czuwanie nad tą młodzieżą Dochodzą wieści, że ku­
rator zakładu nosi Bjg z myślą powołania do tego 
obowiązku ks ke Jezuitów

wizytacja klasztoru. Do klaS2torD 0 o Refor­
matów w Jarosławiu przybył w d. 24 zw ks. Pla- 
aidus Fabiafii, prowincjał Kro&ojj ; Karyntji, a ko 
misarz jeneralny, w c w ®y*aeji klasztoru przed 
rzeohletnią kapitułą, mającą się odbyć w dniach 6., 
1- i 8. sierpnia w Bieczu.

Nieszczęśliwe wypadki. Przed kiika dni.imj 
utonęło trzyletnie dziecko Anny Puchta w Dąbrowicy, 
które bawiło się bez dozoru nad potokifm.

W Jarosławiu zmarła wskutek poparzenia po 
śmiodniowaj męczarni córka Alojzy KaiBer.

- — -o«Sv; jc"§gęr»c=»- -- -- -- --
d Pj l  .Zani|djscowe.

n a j o e .  ija dochód Ochotniczej straży po­
żarnej w oi bajom h, uradza wydział Towarzystwa 
kasynowego w qiu 6. sierpnia rb. w lesie przy 

damówoe festyn z iprzejmym współudziałem m 
/.kiego chóru „Towarzystwa tyatińei pomocy" z n *  r 
irozmalco 'ym programem

Lekarzami asy- 
Arneld i Izrael 
w Krakowie i

Kreun’a i K. Lindau a, z muzyką L Lutra’a. Tłuma 
czyi A Kiozman jutro w piątek „Wicek i Wacek", 
komedja w 4. aktach Z. Przybylski 3go Pożegn? ny 
występ pana Mieczysława Frenkla, artysty teatrów 
warszawskich

7671

B i e d n a  d z i e w c z y n a .
( K r o t o c h m l a  ze śpiewami w 6 obrazach L  Kren  

a i  K . L indaua z muzyką L  Ruhna w tłum a  
cztniu A . K iczmana.)

Bogata dziewczyna, Marja Hertenatein, pod- 
ełucbawszy wylew gn‘ewu kucharki Elizy, w któ 
rym ta  ostatnia oświadcza stanowczo, że konku­
renci bogatych panien kłaniają sic nie im sa­
mym, lecz ich mamonie, marnemu kruszcowi, — 
postanawia pozornie pozostać biedną, aby módz 
wyjść za mąż zu tego, który ją  nie dla jej pie­
niędzy, lecz dla niej samej pokocha.

Takiem jest założeuie sztuki, a że autorzy 
wybrnęli szczęśliwie z zadania, i że w końcu 
Numa znalazła awego Pompiljućza jesl rękoj­
mią tego ich firma, znana już publiczności lwo­
wskiej z przedstawienia „Gorącej krw i", która 
w krótkim stosunkowo czasie doczekała się dwu­
dziestu kilku przedstawień.

Panna Marj rana, ulokowawszy swój mają­
tek w bezpiecznym miejscu, postanowiła więc 
przez trzy miesiąca żyć z pracy rąk  1 łasnych 

tym celu udała się do Wiednia, gdzie snr
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W i a d  j n i o ś c i  I n e r a c i u e  i a r t y s t y c z n e .
Repeftour teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartek po rsz drugi „Biedna dziewczyna", 
krotoohwila ze śpiewami w 6. obrazach przez L.

lazła mieszkanie w domu M ałgorzaty Grosskopf, 
praczki co się zowie. W po o ągu, wiozącym Mar- 
j&nuę do Btolicy, poznał się z nią młody czło 
wiek. Teodor Schramm i zakochał się w niej od 
razu na śmierć. Ten tak ie  przyjechał do W ie­
dnia i dzięki pośrednictwu Muki Vier5ekla, po­
znał się bliżej z swoją przyszłą. Ten Muki, to 
hult?‘ co się zowie, narzeczony praczki. Sprytny, 
nic z jednego pieca już chleb jadał, był w ba­
lecie, sprzedawał zapałki, dopóki mu „Towarzy 
stwo szkoły ludowej" nie zrobiło konkurencji, 
by ł „szybopucem" czy „pucoszybem", a i  nare­
szcie został „inżynierem" r sklepie bławat)ij u; 
Dzięki J8bj  protekcji „biedna" już panna Ma- 
rjanna dostałr miejsce sklepowej w magazynie p. 
Śehadka

D Marjanny zaczęli się kolejno umizgiwaó 
p. Alfred Zfisel, prawdziwy „gigerl" z wiedeń­
skiego bruku, oraz sam właściciel magazynu, 
Schadek, sprytny Muki i :dn.ik do spółki z swo’q 
Małgorzatą potrafił udaremnić zabiegi lowalasów 
i i ‘irayfjjić ich w przyzwoitej odległość od pan­
ny, przeznaczonej na żonę dla Teodora Schram­
ma, czego też i dokonał w końca. Panna Ma - 
rjanna soetała panią Schrammową, a Muki wlazł 
pod pantofel swojej Małgorzaty, która ma stra­
sznie ciężką rękę.

Oto w głównych zarysach treść onegdajsze, 
krotoehwili, która w sześciu obrazach odsłat. a 
nam życie i zwyczaje pewnej warstwy der ge- 
muthlichen Weaner. I  rzeczywiście cała rzecz 
tchnie zdrowym i pogodnym humorem, ubarwio­
na jest smaosuerni bez cienia soliatyckiej, do 
wcipami, kemieznemi sytnącym i, jednam słowem 
ganz gemuthlich Odpowiedniego polskiego wyra 
żenią na określenie krotoehwili znaleźć trudno.

M uzyczka jest lekką, wesołą, trzym aną 
przeważcie w terapie walca, choć nie braknie i 
marsza i zgrabnej poleczki. Na wyszczególnienie 
zasługuje w obrazie pierwszym rzeczywiście 
ładna serenada, śpiewana przed podniesieniem 
kurtyny, dalej poleczka, która zwoloa prze­
chodzi w tempo walca. Dowcipną jest serenada 
do Małgorzatki; którą urządza Muki swojej 
praczce. On sam gra na m łynku od kawy, j  s 
na katarynoe, dziadek na mi itle, jak  na arfie, 
a Teodor na patelni, jak na gitarze. Serenada 
ta cieszyła się wczoraj wielkiem powodzeniem, 
a wybuchy śs ie ‘hu wywccał ,Gigerl marss," w 
obrazie piątym, którym  dyrygował znakomicie 
Z e i.jl Jest to marsz pełen humoru i zawiera 
tę nowość, że jedna część jego jest przez „gi 
gerlów*, którzy wezo»_f i iyi.zuie wyglądali mc 
śpiewaną, lecz gwizdaną Na żądp.nic pnblimsno 
ści marsza musiano powtórzyć.

W  ogóle rzecz cała prowadzona jest bardzo 
swobodnie, lidać że tu torzy  znają dokładnie 
teren, na którym pracują, aby publiczność zmu­
sić niemal do śmiecLU Do dobrego powodzenia 
przyczynili się w iem . ym stopniu nasi nryści, 
którzy wystudjowali sztui | znakomicie i graLi 
" vreiWą i humovem, zupełnie swobodni s, po­
mimo, i* to było pierwsze przedstawienie, bę­
dące z natury rzeczy powodem do tremy

Tytułowa rola spoczęła w rękach panny 
P r a u n ó w r y  i inalazłn w niej bardzo dobrą 
przedstawicielkę. A rtystka prawic w oczach robi 
znakomite postępy, gra eoraz śmielej i pewniej, 
to też cieszy się zawsze uznaniem publiczności. 
Z a ładnie odśpiewanego w el:zyka w pierwszym 
obrazie obdarzono ją hucznym oklaskiem.

W ybornym, j*ko hnltrj Muki, by ł pan G a  
s i ń s  lei, a za jego grę wczorajszą należy mu się 
rzetelna i zupełnie zasłużona poch yła. Q c&i B 
wielką werwą i humorem, osnć było, że w jego 
żyłach krew płynie nie woda i dał m m  do/eód 
nowy, że pracuje sumiennie siad powierzoną rcu j 
rolą, starając eię skorzystać choćby a n .jdro  
bniejssego szczegółu. Wywołuje tern też pożąda­
ny efekt. Nie możemy pominąć pysznego an 
prrswdę dowcipu o „niebosscayku" Bismarku, 
oraz ś'si*fuię, wykonanej charakteryt-tyki sztuk 
ibsenowstich i francuskich w obrazie ostatnim.

Dobrą pr ozką była pani R a d w a n ,  a 
grała, jak  zwykle, z humorem.

Dobraną również pa:ę restiuratorów  two- 
rayli pani S k a l s k a  i K i e r n i c k i .

W ybornym, jako »gigerla Zeisel, by ł pau 
K i  z m a n ,  ucharekteryzowauy na prawdziwigo 
wiedeńskiego goga. Na wysacssególaienie zaała- 
gują prócz tego jeszcze p F e r t n e r ó w n a ,  
oraą pp. B o g u c k i ,  K l i s z c w s k i ,  D ę b i ­
c k i  pyszny, (a?-o dziadzio — Ł o m i ń B k i  i 
O i S Ł a ń s k i ,   ̂ który rolę aupca odegra! woale 
d o b rze .- Należy się również szczeia pochwała i 
reżyserowi, który musiał w chóry tchnąć życie 
i odpowiedniemi wskazówkami dopomógł Kuwet 
chórzystom dc wy wołania śmiechu w Ir<5/j| witbów. 
„Biedna ffiew czysa" jeBt wyreźyaeros »cą bar- 
dzc zięeztiie.— Tłómaczenia jest równiej bardzo 
doDre.

satr by ł pełoy. a oklaski sypały się baz- 
uatanuia

N ar L isty  wymieniają pomiędzy kandyda­
tami r.a stanowisko namiestnika Morawy, radcę 
dworu C o u d e n h o w e g o ,  referenta spraw nie 
mieckich w namiestnictwie pragskim i br. C a e r  
a i k a ,  Z ah r. Czerninem gorąco miał przomawisó 
wobec namiestnika ezesk. hr. T h  u n a ,  podczas 
pobytu tegoż we W iedniu rad. dw. R a n d a .  Randa 
miał się wówozss wyrazić, że jeśli Czernin mia 
cowany zostanie namiestnikiem, zorganizuje się 
m  nowo w Morawji partja staroczeska. Czeskiej 
ludności Morawy, dodaje organ młodoczeski, nie 
przypada żadna z tych dwóch kandydatur do 
smaku.

go do oświadczenia, ie  wuią pracować u maj- ; Wiedeń 2. sierpnia. H r. Kaluoky powrócił 
stł s n uzdolnionego, ten bowiem nie potrafi ich : WC8araj no południu z dóbr swoicn na Morawie. 
1 d° brhzf  wyeyekiwać, jak  udolniony. . j P a r y ż  2 . s ie  i a . w  S t  C a I a i a  m l a ł  m } n i.

13 en  i r  m e r  skonstatował, żc we Lwowie .
jest sześć razy tyle żydowskich, jak katolickich I ato1' Ssrneu dłegą mowę, w której z im o w a ł się
piekarzy i wyraził zdanie, że Nacher co do wy- j nadchodząc.emi wyborami i oświadczył, ie  Die
zyskiwania czeladników piekarskich, jest źle po- ■ ufa przyznającym się teras do rep u b lik i; wal-

W edług dontesienib z ,1 'tieish  irgą, nowniął 
i rząd rosyjski w zasadzie post: nowienie, by 
podnieść dyplomatyczną roprezentaoję w W a­
szyngtonie do rangi ambasady. Nie rozstrzygnię

' to jednak, czy zarazem zmienioną zostanie tyto
latura waszyngtońskiego poselstwa, którem kio 

| ruje obecnie hr. Cantacuseno.

Z Petersburga donoszą, że rząd rosyjski za- 
j mierzą założyć w Belgradzie rosyj Łą ajencję 
; telegraficzną, któiraby skoncentrowała w sobie 

całą służbę depeszową na półwyspie Bałkańskim, 
j Zadaniem ajencji będzie także infermowaó prasę 
I słow itóiką o toku spraw na Zachodzie.

Nowoju ‘F re w *  pif*e: Teraz musi się r y ­
chło okazać, czy Austrji na serjo chodzi o _u- 
warcia trak ta tu  handlowego z Roi J, lub czy 

Chwieje się pod wpływem podszeptów beriiń 
skich? Organ austriackiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, F  znidenblatt snać chce nas rrzy  
gotować na coś złego, skoro kategorycznie z tpe- 
wnia, iż „na żaden sposób nic należy dopuścić 
próby oderwania rokowań austro rosyjskich od 
niemiecko rosyjskie! “ Czyżby to miała znaczyć, 
żo Austrja, po sa plecyma swego sprzymierzeńca 
także zamiera* przewlekać swojo rokowania z 
R o j ą ? . .  ________

Rezultat ostatecznych wyborów w Bułgar; i 
j nie jest dotychczas dokładnie Łnauy. Zdaje się 

jednak, że jak  przewidywana powszechnie, tak 
jatŁ w stolicy, tak  i w całym kraju zwyciężyło 
s t r o n n i c t w o  r z ą d o w e .  Zwycięstwo to nie 
jest zresztą drobneci, lecz przeciwnie, do świe­
tnych zaliczać się może. Z  opozycji do sobrania 
wejdrie tak szczupła garstka, że ani większość, 
ani rząd nie będzie potrzebował się z nią Jicrcyć. 
N&domi&r w Sofji samej kandydaci opozycyjni 
otrzymali niemal śmieszną liczbę głosów, a i w 
inuych okręgach liczba głosów, ,uka padła na 
kandydatów opozycji, / :s t  n-.eer m&V W ebec 
tego, że wskutek okólnika Stambulowa władze 
policyjne nie tylko wstrzymały się od agitacji, 
ale nawet nie pokazywały się w miejscach, gdzie 
odbywały się wybory, wynik głosowania należy 
uważać za zupełnie swobodny wyraz przekona 
nia wikszośoi narodu

Korespondent Temps’a » Cb.n Paweł B *eU, 
wydał broszury, p. t. „Sccnda'es d f  Quai d J r  
a y w któr>sj zarzuca BourćTmu zdradę stanu, 

-broszury twierdzi, iż Bouróe, poseł fran- 
cuśkk w Brukseli, miauuwńny świeżo ambasado­
rem w dniu, dotknięty -fc .ołaniem z Peki. 
nu, miał doradzić rządowi chińskiemn popieranie 
ruchu w Tonkin e. Boell twierdzi, iż jeet w po 
siadaniu fotografowanych depesz B o rn e g o  
stwierdzających fakt zdrady sta- -.. Na świadków 
powołuje autor broszury precwd ta Genatu Cóal- 
łcmela Lacoura i posła w Rzymie Rillota Oskar 
żerna Boella mają być identyczno z zarzutami, 
jakie w swoim czasie ' odnosił przeciwko Bou- 
róe’mu priedstawiciel Francji w Raymic, Bdiot.

informowany.
W  przyszłym tygodnia przesłuchani 

jeszcze będą reprezentanci siedmiu korporacyj 
z Galicji.

Wszyscy także — z wyjątkiem robotników— 
c-śy.iadcajli s'ę aa dowodem uzdolnienia dla fabry­
kantów. S t r z e l b i c k i  domagał się tego dowo­
du głównie -dla ochrony drobnego przemysłu, 
który potrzebny jest dla krajn. C h o ł o n i e ­
w s k i  nie chce, ażeby fabrykanci wykazywa 
się dowodem uzdolnienia z każdej poszczególnej, 
ale tylko z głównej gałęzi swego przemysłu. Za 
stępcy robotników oświadczyli się przeciw temu 
dowodowi, motywując swój sprzeciw tem , że ch .ą  
ułatwić powstawanie fabryk w kraju. H a d e c  
twierdził, że niemożliwą jest rzeczą, przez dłuż 
szy jaszcze czas utrzym ać drobny przemysł 
Wielki kapitał i postępująca wciąż naprzód 
technika usuwa mu z pod nóg grunt D la robo­
tników zresztą istnienie drobnego przem ysłu nie 
jest bynajmniej rorzystnem.

S t r z e l b i c k i  daw ał wyjaśnienia co do 
przemysłu szynkarskiego we Lwowie gdzie za 
koncesjami ssynkarskiemi wielki jest popyt. Do­
wód uzdolnienii dtp. przemysłu szynkarskiego 
byłby we Lwowie niedopuszczalny. Należałoby 
tylko dom rgać się pewnego stopnia w ykształ 
cenią.

Zaslępcy robotników oświadczyli się dalei 
przeciw zasięganiu zdania korporacy przy do­
puszczaniu nowego przemysłu opierając ę na 
tem że w interesie korporacy. eży di puszczanie 
jak  najmniej nowych ma,strów. N a c h e r  po 
wiada, ża to byłby numerus dausus wszystkich 
przedsiębiorstw. Inni eksperci przemawiali za 
zapytywaoiem korporacyj, których parcjaluości 
wcale się nie obawiają.

J a n k o w s k i  oskarżał sic, te  browarnicy i 
sporządzają sami swe beczki na szkodę bednu- 
rzy, którym w ten sposób odbierają zarobek. 
Podobną skargę wniósł O n l y  co do dokony­
wania robót kowalskich przez ton tramwajowe 
i przez dorożkarzy.

N, stąpnie wyrazi!' eksperci życzenia ogra 
niczema domokrąstwa i otwierania filij. R o- 
botniey przemawiali za zupełną wolnością han­
dlu, domagając się dozwolenia na sprzedaż 
domokrążną także dla wyrobów drukarskich.

C b o ł o n i e  w s k i  wyraził życzenie, ażeby 
dla moralnego wychowania uesniów wezwano 
także pomocy księży. O b ł y  i A d a m o w s k i  
przemawiali za tem, ażeby do nanki nie przyj 
mowano chłopców bez ukończonej szkoły lu- 
dowr j.

W dalszym ciągu przesłuchenia oświadczyli 
się robotDicy za ośmiogodzinnym czasem pracy 
jako maksymalnym, tudzież za minimalnem wy­
nagrodzeniem dziennem, tlorównującem wartości 
czterech kiiogr mięsa Przed ośmna3tym rokiem 
życia powinien uczeń pracować tylko przsz 
połowę normalnego czasu prr.cy. W czasie 
zmowy robotników introligatorskich we Lwowie, 
pewien introligator tamtejszy używał do pracy 
tylko młodccianyoh pomocników, — Zastępcy 
robotników domagali się wreszcie ścisłego nad- 
acru nad uczęszczaniem a.-ztiów do szkól uzu 
pełniająoych.

W szyscy esperci oświadczyli się sa usunię­
ciem chałuonictwa

S t r z e l b i c k i  domagał się surowszych po 
stanowień w sprawie święcenia niedtieli. Przy 
sklepach muszą być wszystkie wejścia pozamy­
kane, policja bowirm nie wystarcza da nadzoru 
Co do święcenia niedzieli przez piekarzy, to w 
tym kierunku mówca prsgnie reform. Robotnicy 
oświadczali się za 36 god-sinnem święceniem nie­
dzieli. N a c h e r  domagał ciię dla żydowskich 
robotników przeniesienia epo szynku niedzielnego 
na sobotę.

O h l y  przemawiał za rozdziałem izb ban- 
dlowo-przemysłowy ch. Nacher domsgał p'ę, aże­
by pray rozdziale tym uwzględniono nietylko 
prawa raajefrów, ale także i robotnikow, oświad 
czył się jednak przeciw kreowaniu izb robotni­
czych. Tylko powszechne, bezpośrednie prawo 
wyborcze może sie — zdaniem eksperta — na 
coś przydać.

czyli

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobana. 
Uniony 
Ludwiki
Nordbauy 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

3;ł7'25 
53 80 

417 25 
150-75 
250 — 
219 — 
2 8 8 '-  
105'2o 

48 90 
307 25

Czeruiowieckie 257*50

Gal. obi. propin 97 50 
Wied losy 175 50
Akcja tytoń. 184* —
4%  P c ż .  kraj.

z r. 1893 97 20
Elbetbale 238* —
Landerbiinki 247 —
R&cta z!, weg. 115 55
Baukvereiny 121*75
Węg renta pap. S4'fiO 
Ruble 1 ;8 5 0

Z  Paryża donoszą pod d. 3L z. m. : Roz­
poczynająca s io  z dniem dzisiejszym blokada 
wybrzeży sjsmskich będzie miała wobec nowego 
zwrotu sprawy zupełnie pokojowy charakter. 
Służyć mfi cna jako gwarancja zobowiązań 8 i  
mu. Na razie także nie z o s t a n i e  oddaną Sjam- 
czykom okupowana przez admirała Humanua 
w spa K o s i c h a r g _______

'Ospodarstiaro 1 p rzem ysł i handei-
fl* 4«r«l n ic  z

odbyło się c iągn ien ie  l>Sów 
W yciąg u ię i0 następu jące  seija: 
630  882 917 950 1072
1 6 0 i 1740 1917 *2074 2206
27772 2897 3038 3086 3239 
8897 3V32 4027 4129 4 l8 6
4218  5032 6209 5513 5704

6279 641 0  6465 646c 6541

r « k n  1# 5 0 .  O negdaj 
saństTffw yeh z ro k u  1830. 

166 232 294  351 4*5 539 
1306 1332 1.344 ,3 3 3  1458 
2487 2552 2 ,71  2699 2731 
3 )3 0  3538 3570 3679 3612 
4272 4335 4312  4780 4 f ‘;2 
5855 5894 60B6 Ł109 6 1 3 1 
6850 6938 7221 762 0  7 6 3 ^

Z ankiety przemysłowej.
(Telegram „Dziennika Polakiogo'<.)

tiłiedeń 2. sierpnia. Wczoraj odbyło się 
przesłuchanie ostatniej grupy gabcyjski-h eks- ; 
pertów w ankiecie przemysłowej. Przesłuchani 
aoBtali: J a n  k ow a k i  z korporacji bsdnarzy, i 
B e d n a r s k i  S. z grciajum drukarzy. A d a m o- j 
w s k i  z korporacji rseźników, J S c h i r m e r  z 
kerporajji piekarzy, C h o ł o n i e w s k i  budo­
wniczy, S t r z e l b ,  ć k i  radca m agutratn, rebo 
tnik kamiei iarski Ż e l a ż k i e w i c s  z towarzy­
stwa „Ogniwo", buehhalter s Na c h e r  z tow arzy­
stwa żydowskiego „Jad  hachusuku". s o c e r H u d e c  
* »Ogniska“ — wszysey ze Lwowa

Na p siedzeniu tem był także obecny mi­
nister handlu B a c q u e h e m .

Z wyjątkiem przedstawicieli robotników, .
Ol "iadczyli się w szyscy eksperci za uzupołnis- 
niem dow oau uzdolnienia przez obowiązkowe 
egzam iny. C h o ł o n i e w s k i ,  A d a m  o w s k i  i 
S c h i r r a e r  dom agaii się po p rzebyciu  odpo 
w iedcicgi te.-minu nauki, egzaminów teorety ­
cznych i p rak tycznych  iak  na czeladnika, jak 
na m ajstra. S t r z e l b i c k i  i B e d n a r s k i  
oświadczyli się za egzam inam i na czeladników , 
egzam ina na majstrów uw ażają je d n a k  za n it- ; 
możliwe do przeprow adzenia i niepotrzebne. ’ 
P rzedstaw iciela robotników  ośw iadczyli się prac 
ciw y.;sstlki*n egzaminom Najważniejaze jest - 
zdaniem  tycb e .spartów  - dobre fachowe f i -  
kifitufcsnio ur.ziiiów w szkołach  fsobow yę5. D 51 
sic;330 w ykszt -teonie uczniów przez ma itró,?- 
nie jest ' dostatacanom. H:;ca?gó!aie N a c h e r  
mówił jf, nseiskiem  o tej óstatniej ócoliezkoźcl i 
■>-,skazyw ał na niekorzystne w -tej m irrze sp ra ­
wozdanie lwowskiego inspektor-*! praem ystowcgc. 
E gzam ina i ś.7 iadeot«a są rzerzą  zbyteczua. 
Św iadectw o mcui ToDotmk dać p racą w łasny en 
rą k . Lwowscy czeladnicy piekarscy upoważnili

Tete&r&nn  ̂ .Oziennfta Poss siego.
Berlin 2 sierpnia. Depesze prywatne z R y- 

g  i potwierdzają wieści o dzi isięeiokrotnem pod­
wyższenia ceł portowych w cbjc niemieckich o- 
krętów.

Porlfn 2. sierpnia. W edług Post. m am iniiter 
oświaty wypracować memorjał w sprawie nanki 
polskiego języka i religji w księstwie Poznań 
skism

Sofia 2. sierpniu. W szyscy m» istrewie zo­
stali w OBt«tnieh wyborach do skupczyny wy­
brani, a  rEiiao=ficie S t a m b u ł ó w  trzy razy, 
ruszta po dwa razy.

Paryż t .  sierpnia. Po oświadczenia posła 
siamskiego, że jego rsąd  przyimujo w zupełno 
soi warunki ultim atum  i naW-piics--. 
gwarancje, odeszło jesścze tego samego dnia, ; 
tj. wczoraj polecenie do adm irała H u m a n i a ,  1 
ażeby zaprrestał blokady.

Bruksela 2 . sierpnia Od 1 . września będzie j 
tu pojawiał się na nowo zawieszony w przeszłym 
roku dziennik Nord  jako organ pstersburgskie- 
go urzędu spraw za,granicznych. Wychodzić be- 
dzio codziennie pod kr rowcistwem rosyjskiej I 
rady pań3t 4'& |

W le d e ii  2. sierpnia. Spensjouowaay śpi-jwak opery 1 
nadwornej ■ Back,  niegdyś idynny birytonisti, dostał f 
napadu sz&leńilw* i odstawiono go do krajowego ss- j 
kładu dla obłąkanych.

W ie d e ń  2 . s i e r p n ia  D y re k to r  p o c z t i k ie ro w n ik  
e z e rn io w ie c k ie j a y r e k e j i  p o cz t i t e le Drafó w  J a n  G u id o  
L i e r  r n a n o w a c y  s ta r s z y m  ra d c ą  pocztow ym .

■"seyjecha.j do Lwowa.
dn ia  2. s ie rp r ia  1893 r 

H O T L L  F R A N C U S K I. H r . M. K alinow ski z C iere- 
m u  zna . H . L iu te rb a c h  z V. ro c ław ia . R. S tv ie , N. O ber- 
tim pfler z W iednia: A. K iasehe : r, P rs g i  I .  K oblitz z 
W iednia. S K alaiaQ  i  B erna. I  S  hm id  z W iednia. I . 
B e rn lo eh n e r z W iednia. iC. Kr&nz z T  rn-.pola W. Sygnar- 
sk i z S an o k ).

H O T E L  E U R O P E JS K I O. S a lla  z B rodów . M. T e it 
z W ied n ia . S . D uoelski z T a rn o p o la  I. Daszczyszyn ze 
Ż ó łkw i. 0 .  d r. Zagórski *, W iedn ia . L. W ro n ien sk i z 
D rohobycza. J .  Dz p an o w sk i z D obrom ila  H. W eias z
Dębioy.

H O TEL IM P E R IA L . D r. S. Tom ik z K rakow a. J .  
S itte  z W ied o ia . T  ks. Jn ry o z ju s k i  z R ów na. J  F o la ń sk . 
z R u d n ik . A . D elebióski z T  uskawca M . L il ie n th a l  ze 
S tan isław ow a. M. T e la1 owska z Bnczaeza

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
BANKOWY I KANTOR WYMIANYDOM

we Lwi.-wie, uiica Jo g ie llrć s k a  1. 8. 
fc n p n je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p l e ,  
w a r to ś c io w e  i m o n e ty  p o  z .a jd o ltra d u ie J -  

sz y m  k u r s i e  d z ie n n y m .
Do ciaguieata 16. wlerpnta bieś. r >kn

P R O M E S Y
i>a S % l®sy an so * . Z a k ł a d u  k r e d .  z ie m ­

skiego 1. enr&Ji
po 1 i ł  f>0 et w raz  ze stem plem

U łó w n u  w y g ra n a  9 0 .0 0 6  k o r o n .
P r iy  la m ó w ie riach  z p row incji u p ra sz a  się o dołącze­

n ie  20  e t. n a  p ir to r ju m .
Na taki los zaknpio ij* w tym kontu*

M ! rz «  p a d ł a  g łó w n a  w y s r  , » a  w k w o t-le  
ane Bo iioo z ł .

Z m ian a  m ieszkan ia .

t  MmnFodleiski
g p M  cte f i  slśrufcŁ i « a ^ p ; t k

miobzka obecnie
ulica Chorąrciyzny 1 .16

Ordynuje od 11- fit; 12 \ S£j 3 . da 5.

H  i e t S e r t  2, s ie rp n ia .  W ew yaj po zam knięciu gieM y 
połudn. no to w an o : i r u .y ty  338 3 5 ;  węg. bredyty  — ■— ; 
aogleey — -  la e n d e rb a a lń . 347 60,- sz u sb a a y  3 8-— ; 
lom bardy  i 06*7 >; e loethale  z3i’ — £  tytoniow e — ■— ; 
ł i  .iny 53-9-.I; re n ta  m ajow a 97- 0 ;  w Ig z ło ta  115 u o ;  
* ę g . koronow a 94 45 ; aus r  korooowz 96 6u ; losy 'tu reck ie  
*8 10 naiony —  - .

B e r l i n  1. s ie rp n ia  G ie łda  'e io iajeza, wiec?, t-ursa 
Końcowe. naw iasi poda cy fry  oznaczają por.>-M L 
wezy k a rs  « oJeńsk: i. z w. W o o e r ,  P  a  n  t & t )  Ke t -  
dyty 204 4 t (33S-26)^ iotnbardy 4 4 ' ■ | l 0 7  l -4 - wee  re ,Ła 
z ło ta  94 75 (115 7 4 ) ; ru b le  211- 0  ( 9 -02) ’

1* t u i i e r  f t  i r i  1. ń e rp n ia  G iełda wczorajsza ■ w ie­
czorna kurs) os a tn ie  (SV naw iasie  podane cyfry  r/nacz-ija  
porów naw czy ku rs w ed e u s -i; . K redyty 276  25 (J33-20) ; 
io m b ara j 9 d '- r  (L ..-719 ); re n ta  węg. z ło ta 94  75 ( I ! 5  7 4 j ;  
k o ro n o w a  — (------

D z i ś  
Po ra? drug

Biedna dzienoezyna
krotr ihwila ze śpiewami w 6 obrazach L.

L in d au  a, m uzyka L  K uhna, t łu m a -z y ł A.
K re a  :a  i K. 
K i z m u

0 o : a .  I-sz j „B ogata dziewczyna'*'. — Obraj, 3 - g . .  „W zięty  
na  k a w a ł0 . — O bra- -> ci .,S -■ i r żr  sklepow a0. ) b r i : 4-ty  : 
„D obra lekcja?. — O b raz  L-ty : „ T e r  : balotu**. — O b ra : 

6 - ty : „W szystko  w p o r /ą  ikn“.
Oświ tleni? elektryczne.

Jntro w teatrze letn im : „Wicek I Wacek'., ko 
m^dja w 4. a-:ta*h Przybylskiego. 

Pożegnalny występ p. Mieczysława F r e n k l a ,  
artysty teatró”  warszf°Tskieh.

prawdziwy do nabycia
f y lk o

w  d r o g u e r j i  
pod „Czerwonym Kr

Lwów 
Jaglelloń itru 

L  8 .

T 2 większym 

odbierze rabat.

przeciw niej przez 20 lat, to trudno t»io- 
rzyć w ich szczerość.

Petersburg 2. sierpnia, Półurzędowo zape­
wniają, Ź3 rosyjska straż graniczna nie będzie, 
ja k  to dzienniki ze graniczne doniosły, pomnożo­
ną, lecz tylko gruntownie zreorganizowaną.

Na tegoroczne m&newry jesienne w Kongre­
sówce zaproszono także wielu oficerów fran­
cuskich.

Belgrad 2 sierpnia. W dob -ae poinformowa­
nych kołach zapewniają, że Milan odwidzi tego 
roku swego syna, króla A leksandra w Bel­
gradzie.

Czterej zbrojni napadli w nocy na więzie­
nie okręgowe w Wale wio, wyłamali kaźaie 
i dwóch więźniów wyprowadzili ze sobą. Reszta 
więźniów wolała pozostać w więzieniu.

Londyn 2. sierpnia. Gladstone ogłosił list 
otwarty, w którym  usprawiedliwia, dla czego 
posłowie irlandzcy pozostać mają w parlamencie 
angielskim także po nadaniu I-landji samo­
rządu.

Londyn 2. sierpnia. W edług D aily Telegraph 
zapytyw ał rosyjski minister skarbu zagranicznych 
żydowskich bankierów, czy w razie zaniechania 
prześladowania żydów, byliby skłonc“ do zajęcia 
sympatyczniejszego stanowiska wobec pożyczki 
rosyjskiej.

Chicag) 2. sierpnia. Skutkiem  bankructw a 
kilku wielkich firm, trudniących się handlem 
mięsa wieprsowego, spadła ce oa tego mięsa nu 
gle prawie o połowę % 18*jł na 10 centów.

Chicago 2 . Bierpuia. Wczoraj otwerto tu 
^ongres monetarny, zwołany dla obmyślenia 
środków rehabilitacji srebra. Przybyło nań prze­
szło 800 uczestników. Prezydent, zagajając ze­
branie, podniósł, że zniesienie bilu Shermana 
bez równoczesnego obmyślenia innych środków 
zaradczych, wywołałoby kompletny upadek sre­
bra, jako miernika wartości.

BuenOS-Ayres 2. sierpnia. Rewolucja wzma­
ga się. W iększa część miast snajduje się w ręku 
powstańców.

W ie d e ń  2. s erp n ia . G ie łda  zbożowa. P sz e n ic a  na 
j is ie u  7 -6 5 — 96, żyto na je s ie ń  6*99, ow ies na  jesień 

j 6 9 5 - 6  97, Ł u S u ru d ia  m łoda 5 65.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 2. sierpnia, godz. 2. min. — .
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DZIENNIK POLSKI i  dah I Sierpnia 1898 r.

.̂ a ssa m m

Drobne ogłoszenia.
a
P t

O

O . o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po ? ‘‘U  ęenta od Tyrasu

kaJ.jwe, satynowe i jodwabue, poleca 
rzedtem Wilhelm Sy- 
arjacki 1. 4. 7

✓ O  r o b s w t s h l ,  kowadła, sznajdyży i inne 
O  narzędzia dla kowali i ślusarzy poleca 
'k'tr Chrzastow.ki, handel żelazny W9 

M d  Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
Katedry).

PU  p h u s t e c z h i  d o  n o s a  płócienne, ze 
O  szlakami batystowe białe i ze szla- 
kami, fartuszki, spódnice wełniane, per 
kałowe, satynowr 5 ■■Ł*L,abno nnlpcs 
K a ro l M atlas, 
dor, Lwów, plac

T T c* n la  posznkuie cukiernia Kazimie- 
» U  rza Piotrowskiego. G.-ódecka 75.
(sgj L _  — —  -

Uc z e ń  g im n a z j a ln y  poszukuje e- 
ko.ii przez czas ferji, bądź na waka- 

cje, bądź w mit ście, lub też dyHrnum. 
Adres : X. N. poste restante.

T e st  m ł y n  p a r o w y  (lokomobila o 10 
U-4* tj koni siły, z fabryki wiedeńskiej nr. 
1T^ 514) dobr/e uregulowany o 2 kamieniach, 

z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
u M. Słotarskiego, poezta Przecław.

j d  J -

|  -3 'T u t k i  c y g a r e t o w e  n l e k l e j o n e !
| ^ 1  i  najlepszej bibułki franouskiej_1600

Dra  G. J a e g era  bieli****! nor'
in h I n ą  z fabryki Bengera, sprze 

dają po cenach fabrycznych.
S. G a lr ie l  i J. Chlebownik

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

P j t r a e o lk i  w najnowszym guście 
w wielkim wyborze po cenach mo­

żliwie najtańszych poleca Mikołaj Ln 
dwig, Lwów, ul. Halicka 1. 14. 6

o o o o c o o c o o o c c o o o o o o o o o o a c

Ma g i s t e r  f a r m a c j i ,  znajdzie umie­
szczenie. Zgłoszenia pod adresem 

dr. Beill, aptekarz w Stanisławowie.

Ekon om , kawaler — posznknje po­
sady. Adres: Zarząd dóbr Borszo- 

wiee p. Niżankowice. 604

Zn 18 z ł. miesięcznie umieścić można 
w  demu prywatnym z wiktem, usługą 

i opieką rodzicielską, nczniów szkół śre­
dnich ua rok szkolny 1893/94. Wiado­
mość co do warnnkow powziąć moż la  
pod adresem: Poste restante Lwów 
, .H .  K ” .

g H E R B A T Ę  Familijną
a »/, k ilo  1*80 t 2  zł.
8 ZiaMte w is ie n k i z Mat
|  */, k i l o  1 - 4 0  i  z * .  1 - 7 0
O 1018 poJssa HANDEL 1 -?

8 Alberta Szkowrona
5  Lwów, plac Marjaeki 1. 
0«X30QOOCOOOOaCKXKSOOtłOaOOC

Żyta i ii Zfljtca ozime
w najlepszych gatunkach, własnej pro 
dnkcji, poleca na siew, cenniki, próbki 
na żądanie franco, poseła Zarząd dóbr 
Jul. br. B r u n i c k i e g o ,  w Strzałkowie.

p. Stryj. 1883 1—19

Knpnje kartofle do gorzelni

sztuk od 1  e ł .  poleea fabryka F .  NI*  
it"~ ż a ł o w s k i e g u ,  Lwów, Hotel Zoria. 

Opakowanie gratis. Przy edbiorze 5000 
r* sztok franco. 179

73 °  M o w y  u n i f o r m  erzędnlka sądowego 
*  Li VIII. klasy rangi, konpletny, po- 
^  ►> dwójny : galowy i kancelaryjny; — z ro- 

Si |  słego mężczyzny, dobrej tuszy (żm oego), 
"5Ł s j e s t  pod przystępnemi warunkami do 
a  -C* nabycia z powodu przejśoia właśaiciela 

stan spoczynku. Zgłoszsaia pod Em . 
k . -  b . w Administraeji „Dzień. Polsk."*o

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

nyża i2  po o;e, .
Leona Saolehy 37 b.

kuchnia w parterze.
611

0 rU  2
m fa A a b a
zaraz.

1 8 . Pokój z kuchni
Z l

i n K t

E K O N O M
zdolny, energiczny, dobrze polecony, 
znajdzie posadę z raz pod adresem  : 
K . 0. K. poste restante Krosno.

do sprzedania Willa 
. bramą*. Wiadomość: 

Władysław Kamiński, Krynica. 574
W K r y n l e y

pod „złotą

p o e u u k u j e  s i ę  do wspólnego 
A kania (osobny pokój, wchód

;o miesz- 
. . 'd przez

kuohnię) kawalera. Wikt domowy. Ły­
czaków 33, drzwi 33. 610

BOLESŁAW CYBULSKI
przy plaen Marjiokim we L w ow ie

poleea: Lodownie pokojowe. Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów. Maszynki 
do siekania mięsa. Maszynki do tarcia 
migdałów, Samowary rosyjskie, mosiężne, 
tombakowe i niklowe. Wagi dziesiętne, 
balansowe i zegarowe. Wielki wybór okno 

do drzwi, okien, pleodw I kaoheó.
1863 1 - 5

-4«3
te* a
co es

.3 '3-**wt
Ee

Ruch pociągów kolejowych
według zegarn lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y............................ • • ; • •
Z Maszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

od */, do włącznie łl/ » .........................
Z Muszyty-Krynivy i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyuy-Krynicy prz:-z Tarnów lub Rze­

szów (tylko od ” /• d włącznie “ /*)
Z Muszyny-Kryniey przez S t r y j ................
Z Nadbr/.ezia i Tarnob-zega.........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główuj 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzair )
Ze Su :zawy.........................................................
Z K im p o lu n g a .................................................
Z Radowiee.....................................................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna....................
Z Nowosielicy .................................................
Ze Słobody rungurskiej kopalni ................
Z Hnsiatyna przez H a lic z .............................
Z Bnezacza p-zez Halicz .............................
Z B e łż c a .............................................................
Ze Sokala.............................................................
Z Lawoeznego (Paś .tu, Miszkolca, Seren- 

sca, Munkiesł, Chyrowa i Stanisławowa.
przę? S tr y j) .................................................

Ze S,( ,y ja ........................................................   •
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo­

ry sła wir, przez Stryj .................................
Za Lwowa odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina)
Do Warszawy........................................  . . .
Do Mnszyuy-Krynicy i Chabówki przez

Tarnów lub Rzeszów.................................
Do Muszyny-Kryniey prze* Tarnów (tylko

od */r <1° włącznie ** /» ).........................
Do Muszyny-Kryniey prses Tarnów . . .
Da Muszyny-Kryniey prses Stryj.................
Da Nadbrzezia i Tarnobrzegu.....................
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoozysk i Brodów (s dw. Pędzam.)
Do S u e z a w y .....................................................
Do Buezaeza przez H a lle z .............................
Do Hnsiatyna pries H a l i o z ........................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i.................
Do N ow osieliey .................................................
Do Berbomathu m. 8 . i C zudyna.................
Do R adow iee.....................................................
Do Kim polunga............................................. ....
Do S o k a la .........................................................
Do B e łz a a .........................................................
Do Borysłi la  przez Stryj.............................
Do £aw icznego (Munkiosa, Serensoa, Mi 

szkoK-a, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa prj i S tryj.........................
Do 8k' lego i Chyrowa, pizdL Stryj . . . .  
Da Stryja .........................................................

Poeiągi
pospieszne

3-08

2-43 
S-34 

10*11 
10*11 
10 11 
10 * 11

10*11 
10*T i

6 01 
601

6 Cl

10*02
0*40

301

« U
6-3S
<36

636

6 36 
6*36 
6-36
6 36

1 0  4 1  
10*41

10*41

10*41
; -20 
3-32 10-40

10-36

10 36

10-86

9-66 
9 56 
7-81

7-21 
10-26 
10 86
3-41I

11* 8 3
3-31 
3 31

3 31 
7 -2 1

10-26

8*01
8*01

1 0 * 5 6

1 6 * 5 6
0*56'
“  i

1 0 * 5 6

m
A 
>
P
o
i - i

P
< _______________»s u ——---- ----

U w a g a .  Godziuy, drukowane grubemi liczbami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6. wieczór do godziny 5. minat 59 rano.

RoiUady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w biurach informa 
eyjnycb, kasach stacyjnych i u konduktorów,

Taryfa premiowa
n »  u b e z p i e c z e n i e  p r z e d  s t r a t ą  p r z y  l o s o ­
w a n i a  n a s t i j j m J ą c y e h  l o s ó w  w ł ą c z n i e  

1 .  HHfr z e i n i a  1 8 9 3 .
(W niżej podanych terminach odbywają się losowania następujących losów. 
W p, :ówuaniu z kursem diieaiym  wymka znaczna strata, skoro te losy 
z Dawniejszą wygraną zostają wyc ągmęte. Przectwko t.j stracie ubezpie­
czamy w łiścicieh losów na t en sposób, żs w razie wylosowania z najmniej­
szą wyeraca Wvda emy za wylosowane losy, tek:c sane mewylosowan ).

P o e i ą g i
osobowe

9-36
9-36

6*86
6 -3 6

9-36 —

908

9-46 
921 
7-59 
7-59 
7 59

7-59

8-16

9-16
9 -5 2

2-38

5* 2 6
5 * 2 6

5 * 2 6

1 -0 8
6* 3 6
6*2

5 55 
12-51

9*41
9*41

9 -4 1

12 51
5-26
5-26

1*08

11-11

4*91 
5 * 2 6  —
10 16 1 1* 1 1

7*11

7*11

7*11
7*11

S N W  J A . N  
^ J A B Z Y 9 1

jubiler i ilotnlk
we Lwowie, piec Marjaeki

•«S.poleca swój bogato zaopa- 5 
trtony skład wyrobów jubi- '* 

^  lerskich, złotych i sre­
brnych 

po najniższych 
ceuach.

— I

7  ki 
7*86

7*26

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z  p l a n t a c j i  S p ó łk i  k a z a ń s k i e j
pizewyborną w smaku, zapachu, wyda- 
tnośai funt po zł. 2, 2-40, 3 60 i 4-80 
Herbaty Ceylon */» k*I° 
W y ś m ie n i t e  o k r u c h y  V, kilo zł 

1-60 i 1-2-5 — poleca
1624 Główny skład herbaty i —?

MalffjflF Sosflowsfciej
Traków, K ropnięta  15.

(Odsprzedającym stosowny rabat).

fa i- i

N a z w a  l o s u
□a ciągn ie  

n ie  d n ia W
Preroja 

austr. wal.

e w e n t u a l n a  
s t r a t a  p r z y  

wy lo so wa n i u

Zt. c t . z t . et .

3 &/» l ° s.T Z a k ł. k red .
zioia. aastr. I. em.*) 16. sierpnia --- 20 za sztakę 15 —

Losy kredytowe 1. września --- 50 n 20 —
Losy aastr. czerwo­

n eg o  krzyża *) n --- 10 n 8 -
Losy B azylika

(bodowy tnmn) *) n — 07 n S —
*) Kwit premiowy (GewinnUchein) należy się w razie wylosowania 

nbezpieczająeemu.

Prwsy iii 3°/o losłZatładii MiwUniirLenls.
p o  *ł- 1*50 e t .

Główna wygrana zł. 45.000.

Promesy na losy kredytowe
p o  z ł .  5 .

| S *  Główna wygrani zł. 150.000. W
T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i K A N T O R U  W Y M IA N Y

S c h e l le n b e r g  i  K r e y s e r
■ o  L w o z fio , p la o  H a lio k i  L_________________

t M EBLE I
A najlepsze, najelegautsz i najtańsei ^  

można dostać u >

4 L T J F T  A  J
i  Lwów, ulica Halicka liczba 7, A

 ̂ we własnym domu.

Pierwszy
Siład jsrzylioróy do fotografii 

Hamel & Feigl
Lw ów , Kopernika I. 21.

Utrzymnje zawsze na sktadsie 
aparatu fotograficzne dla pp- amato­
rów, a głównie dla pp. fotografów 
sawodowyob, p ł j t r  z najlepszych 
fabryk we wszystkich wielkościach, 
różne p a p i e r y  do kopiowania w ar­
kuszach lub krajane w paoskaeb, 
« a r t o n y  c h e m i k a l i a  i w ogóle 
wszelkie prsybory do fotografii po­
trzebne > o Genach fabrycznych. Przyj­
mujemy klisze do wywoływania i ko­
piowania.

Ciemnioa do użytkn pp. odbiorców.
Zamówienia na prowine ę wyseła 

się odwrotnie. 1872 1—8

Hamel & Feigl
Lwów, Kopernika 21.

W o d ę  m in e r a ln ą  „ C z i^ e lk a "
znauą z zbawiennych skutków w bardzo wielu przypadł ściar-h 

rozsela główny skład Eksportowy 
Alojzy Muszyński w Grybowie*

'Wskazania na żądanie gratis. <810 1 3

xxxxxxx2uxxx>cx>oooic>ia:
Kuferki, Torby, Paski do pledów,
Parasole, Parasolki, Laski,
Rękawiczki glaceo duńskie, jedwabne, nicianne, 
Paski skórzane, metalowe, gurtowe, jedwabne, 
Krawaty, Koszule, Kołnierze, Munszety,
Biźuterję prawdziwą francuską,
Perfumerję, Mydła. Pudry, Wodę kolońską,

polecają w wielkim wyborze 1788 i

Wrześniewski & Włodek
L w ó w , Halicka 4. — K ry n ica  dom zdrojowy.

ie X X 3 O tC |X X X ) ( 0 < X 5 O t ( I X X X X D O C t 0 <

H powleo,e o 6 8 kim. od stacji kolejowej Dublany Kranzberg
położone, 1898 W l

obe mująee 170 morgów roli, °5 morgów łąk i a9 m :gów prstwisk są  U ,  
1. maja 1894 do wydzierżawienia. ^

Pisemne oferty wnosić należy do końca sierpnia 1893 na rece Dra 
Bndzynowskiego w Samborze jako sądowego administratora tychże dóbr. ! £

W  H U L C Z U
poc-ita w miejscu, stacja kol,,. Bełz je s t na sprzedaż z ?óra 10(10 sztuir 
sosen nasienników 100 letnich zdolnych na ma1.rjał do zniecialub

nlrsnnrt lalrn uu r2nlSCia 1UBeksport jako budulec okrątowy.
Zgłoszeuia do Zarządu Dóbr w Hulczu.

na

1890 1 -4

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I B D L A
we Lwowie, plac Marjaeki 10, 1015

S Y N  A P *  Z  M Y  R l  G  G i t l m T
"■Kinrda w Arkuh/acn

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄC Y NA ZEWNĄTRZ 
Du nnm • ,  , NIEZBĘDNY W KAD̂ DYM DOMU Ą
kSinm, falszerstlv wymagać wla-noręczny podpi
koloru cz^.wonęgo na każdem j delku i na arkuszach. 

a ,!}£* sl%Jve wszystkich aptekach.S kład  g łó w n y  : w  P . r y i u .  t - I  A „ e n u e  V łe' Wletoria

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/t kilogr. 

w n«czku-
Portorlco.....................9-— k. — »a
Cob» g rab o  z iu rn ia U  - 9-30 „ — 90
O ey loa  z ie lo n a  - - - 10- — „ 1 - —

, „ p rz e d a U  1 0 i 0 .  1-04
„ „ r ® ,  a la rn . 10-76 ,  1-08
, „ p e rło w a  10 73 . 1-08

M ocea araB aka a ro m a t. 10-73 .  1-08
J a w a  z ło ta  . . . .  10-73 „ 1-06

| W  O p a h o w m n la  n i e  l l c i y  s i ę .  * R |
Zamówienia z prowincji wysyła się edwrotną pocztą.

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V» kl. Cougo . zł. 1-60 
SoBChong czarna . 2 — 

„ zbiór ma;owy 3 -— 
Kaysow czarna . . 4 — 
Molange de Lond. 4.— 
Wyalewkl herba­

ciane .................. 1 30
Wyalewkl najlep­

szych h eib at. . 1-60

Wystawa światowa w CHICAGO. 
Karty jazdy do AMERYKI
Klóderlaidiko ■ amerykańskiego 

Towarzystwa żeglugi parowej
niedeA.I .  K o l o w r a t r l n g  9  

I V .  W e y r ln g e r g a s s e  7  a  
_________  O b j a ś n i e n i a  b e z p ła t n i e . 012 1- ?

Kantor m iastowy ^  ul. Hetmańska 22 .

FABRYKA SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowoj

JULJANA WAMA ¥ E  IWO WIE
poleca po pouownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 

jakakolwiek inna fabryko.

Roztworzoną kwasem siarkowym
Mączkę kościana i Superfosfaty

z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 
ik dotąd, jakości. 1823 l —?

W roku 1 8 1 1  założony handel

s u k n a  i  t o w a r Ó Y /  w e ł n i a n y c l i
pod firmą:

Jan Wallach i Syn
L w ó w , R y u e k  1. 8 8

poleca: 1470
m a t e r je  d a m s k ie  5

n a  s e z o n  w i o s e n n y  1 l e t n i
w najnow ycb rodzajach.

F* P róbki zaw sze przygotow ane,

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
1 T R K T U R  ulepszony eh Ogniotrwałych 

do krycia datifidw,
S. SZELIG I Ł Y 8ZK 1EW1CZA in iy n lo rt

w e  L W O W IE , p r i y  b l. K o ry tn e j  p o d  N r. 13, poleca
Asfaltową masę elastyczna do fundamentów
dla iiolowania wilgoci, k ł a d z i o n ą  n a  m nry w gorącym atanie, 

iedyuy dziś pewny środek, Izolujący wilgoC.
T E K T I J B Ę  ulepazoną ogniotrw ałą

do kryoia dachów wysokich gatunków, 
r o l a  lO  m e t r ó w  k w a d r ,  o d  *1. 1 - 8 0  d o  z t .  3 * 5 0 ;  

A SF A L T O W E  E LA STYC ZN E  P Ł Y T Y  IZ O L A C YJN E , 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACJI

dachów  tek tu row ych  i żelaza;
I g "  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. " H f  

Osusza a sfa ltem  jako J ed yn ym  środkiem  zn a n ym  d o tą d  w> Cu­
dow nie . sic najbardziej zaw ilgocone śc ia n y  w  w ieszkaniach .

Nfszciy zastarzały grzybek drzewny.
Fabryka wykonywa w całym krain swoimi lndźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr kwadr, po 5i> de 73 et D ługo  
le tn ią  trw a łość  poręcza  się. 1770 1—?

„M arjM a” Zakład wodoleczniczy
k o lo  L w ow ,“ (poczta Lwów). ^

Sześć kilometrów od Lwowa ku Wiunikom, w uroczej miejscowości, otoczonej 
lasami, w znacznej części szpilkowemu Pięć murowanych, mieszkalnych, pię­
trowych budynków i jeden parterowy. W tDrębio zakładu japlica, w któr“j 
się odprawia insza św. Wzoro ę urządzenie t ik działów t  ,k | .mmi
szhań (pizewaźnie z weraudami i balkonami) wedle najnowszych * sg nr, na 
wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna woda 
źródlana, masaż, elektryzowan'e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne 
i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty 
w parkn zakładowym i lasach - —■*-■ ■ ■ - -
gry towarzyskie. Staranna usł
miasta Lwowa. Zakład funkcjonuje przez cały" rok bez przerwy. Warunki

deptak. Spacery
ich przytykających, czytelnia, fortepiany, bilard, 
usługa. Tęlefon połączony z siecią telefoniczną 
sjoauje przez cały rok bez przerwy. Warunki 

bardzo przystępne. Bliższych iuformaeyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd
zakładu.

E m  U B ertem iljan  B ra jer,
właściciel.

D r. S tan isław  D ek a ń sk i, 
lekarz kierujący.

i

jjGalicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowej
we Lwowie, vł- Jagiellońska l. 3,

przyjmuje
zamówienia na oryginalną pszenicę

B A N Ą T K Ę
i poleca następujące zboż» ozime z krajowej produkcji:

S P e n o l e ę  białą „Dattel“ średniowezesną na dobre grnnta 
„ żółtą „Lipcową" bardzo wczesia.

Galie, akcyjne

H Towarzystwo Handlowe

cBerwonft „Banatkę* wczesną.
na zimę.

„ » „Molds-Ked* poprawną, średniowezesną.
„ „ Amerykańską „Monitoba* wczesną

j, . • .. , „ „Frauenbergskaprzewódkę, znoszącą bardzo późay zasiew.
Ż y t o  AD d, bardzo wczesne i wytrwałe.

„ Montańskie sredniowozesne.
„ Szampańskie poprawne. 1806 1—?
„ Bahlsen’a Impetml próżne.
„ Galicyjskie krzewiące s ę, średniowczesne bardzo )bflte w plonie. 1RJ

ku We L w o w ie , J a g i e P o ń i i k a ,  N r .  3 .

poleca P. T. Rolnikom*

y MASZYNY ROLNICZE _
1_| z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, wydoskonalone według | j j  

najnowszych i najpraktyczniejszych sysytemów, jako to:
Orzbie konne, Siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia, Siewniki

s
l i

do nawozów sztucznych, nadzwyczaj pojeJyńcz*, a doskonale fnnk"jonująee- 
Obgartywacze i Plewnlki do roślin okopowych. Słynne pługi Eliorhardta. 
Lokomobile, Młocarnie j rowe i kieratowe, Prasy Blnnta do kousorwowa- 
;na zielonej paszy na zimę. Sieczkarnie, Sortowniki, Tryjery, Brony do łąk etc.

f j  M a w o * y  M t u c .m e  z renomowanych fabryk, dających z ip e łn .
|  |  gwarancję tak co do składąnków chemicznych, jak co do ich skuteon »śo!
“  agronemicznej, a mianowicie:

Snperfesfat z kości, mączkę kościaną, roztworzaną kwasem 
mączkę parzona, niewyklejoną guanosuperfosf .t, gpodjum snpenosiai,
mączkę (żużle) Thomasa, Kaiait z Kałuzza. . . .

Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych 
owarzystwo Handlowe stosunki tylko z fa-

nad 
*«ra- 

takiej dosko-

U w aga.
nawozów utrzymuje, Gal. akc. Towarzy zwo Hwidiowe tylko :
hrvk»mi znanemi 8weJ sumienności, » oproca lego rosoiąga jeszcze 
niemi i na ich żądanie nader skrnpnlatna kontrolę, Osobliwszą uwagę z 
eamy na żużle Thomasa, k! rych fałszowani, doszło już do takiej do—  _ 
nzłoś>i że nawet analiz* ohemiozna, zresstą przy innych nawozach sztn- , 
oznyoh’deoydnjąca i  chroniąca od esznkaństwa, sia,e się bezsilną niemal, I 
gdy^ żnżle* nłs^owane koprolitami lnh wprawdzie’ 1
kwas fosforowy, dający się analitycznie »k°nst*tować U w form.e takiej, 
że takowy nie da się z u p e ł n i e  r o ś b n o m  as^ ilow ać i nie ma żadnej war­
tości agronomicznej. Gal. akc. Towarzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną 
ilość żużli Thomasa od jedynej i  ełynnej »«włnackiei, poleca takowe
najeumienniej z wszelką gwarancją ‘ l.0 *®1 Ą J * k o ś c i  sk .ad’ tów whemi- 
oznyoh. Ponieważ żużle przeehołngą; się d/uęi czas bez najmn ciszej straty, 
(chooiaż pora ich nżycia jest 6—8 tygodni przed siejbą oziminy), przeto 
pożądane eą wenesne zamówienia. 1786 1—4

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wyseła się na żądanie franco.

: r ] a D U j i i i « i m t l .
ISTa k o r* y * ó

funduszu na urządzenie domu dla literatów
w yf i  e d n  i  n.

Pozsolona prio« °- k- Min sterstwo Skarbu w porozumieniu z c. k. wys. 
Ministerstwem Spraw wewnętrz. w myśl reskryptu z d. 20. grndnia 1892.
ter Cena losu 5 0  ct. w. a. 1 1  losow za 3  zł w. a.
_  . A A  Loterja ta obejmuje:
3 .400  wygranych w łąoznej wartości 16 000 zł. w. a

Vf?Wnych w ygran ych  i  8 .2 0 0  ubocznych, sk łada jących  się 
z przedm io tów  w artościow ych  zło tych  i srebrnych , d zie ł sztufci 

i  l ite ra tu ry  i  t t d.

Pierwsza główna wygrana 5000 zł. wartości.
Dalej zawiera ta loterja:

G łów ne w ygran e „arto&cl 1 .0 0 0 .  6 0 0 ,  5 0 6 ,  3 0 0 ,  2 0 o .
lOO * ł. ttd., l id .. Ud. ______

Ciągnienie 3 0 ,  grndnia 1 8 9 3 .
Lista losowań rozesłaną będzie po ciągnienia każdemu nabywcy losów. 

Losów tej loterji nabyć można we wszystkioh k s i ę g a r n i a c h :  dom ach  
bi ittkowjreh i  w >m lany, k o le k tu ra c h  lo tery jn y ch , trafi­

k a ch  ty to n ln  i we wszystkioh zresztą miejsoaeh sprzedaży losów.
6M9 O dspnedaw cjr otrzym ają odpow iedni rabat. * 3 6  

Zam ówionia n a lo iy  ndrasow aó do

Lotterie-Bureau: Wiej. M  BeckiUństenasse 2.
Z a fan d n as b od ow y dom u d la  litera tó w  w W ie d n iu :

F r a n t  t on K a re t. D r .  O otthelf M eyer,  E m crich  Hanzom  
F r a n t  Scherer, D r .  K a r l  cen Thalcr.

s*ea
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